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Wykupno prawa propinacyi.
V.

Po uchwaleniu ustaw ; z roku 1875 sprawa 
propinacyjna chwilowo przycichła. Od czasu do 
czasu odezwał się wprawdzie głos, że ten spo­
sób zniesienia propinacyi nie był właściwie 
zniesieniem , i że stanowczo nie odpowiadał za­
miarom wnioskodawców z roku 1866 — ale po­
woli przyzwyczajono się do tego, iż po latach 
zostanie ów jeden szynk wieczysty, a za zniesio­
ną „wyłączność" otrzymają właściciele wynagro­
dzenie przez udział w funduszu propinacyjnym. 
Miasta tylko były zaniepokojone wspomnianą 
w poprzednim  artykule odmową sankcyi ustawom, 
znoszącym prawo propinacyi w Wieliczce i Sam­
borze i nie zbyt m iłą perspektywą, iż po roku 
1910 ujrzą się pozbawione znacznego źródła do­
chodu —  ale jak to u nas zwykle bywa, pocie­
szały się tern, że to joSZCZc daleko do tego, i 
że... lagoś to będzie.

Tern silniej jednak wysunięto naprzód stronę 
m oralną i społeczną organizacyi propinacyjnegu 
wyszynku. Kiedy ustawą przeciw pijaństwu i u- 
stawą przeciw lichwie wszedł kra na drogę 
czynnego zajęcia się ludem  — pojawiła się kwe­
sty* r e i o r m y  k a r c z e m .  Był czas, kiedy 
wszystkie dzienniki pełne były artykułów o r e ­
formie karczem. W jednych rozbierano tę kwe- 
styę teoretycznie —  w innych podawano pra­
ktyczne przykłady, jak można to przeprowadzić 
bez uszczerbku dochodów propinacyjnych. Z tych 
wszystkich bardzo licznych w tej sprawie roz­
praw — rezultat był t e n : zniesienie karczem 
ani możliwem nie |est ani pożądanem, boć lud 
potrzebuje jakiejś towarzyskiej rozrywki, jak in ­
teligentne klasy jej potrzebują i szukają w ka­
synach, klubach, kawiarniach i t. p. Ale można 
zreformować karczmę — osadzając na niej nie 
lichwiarza ale porządnego jakiego rzemieślnika, 
któryby obok rzemiosła trudn ił się wyszj nkiem — 
nie przekupnia wyzyskiwacza, opierającego handel 
na tem , żeby od chłopa produkt jego wyłudzić 
za bezcen, a sprzedać za pełną cenę targów ą. 
ale człowieka, któryby potrafił handel wiejski 
uczciwie prowadzić — zronić z karczmy me 
przybytek pijaństwa, ale kasyno wiejskie i czy­

telnię, porządną gospodę, któraby samym porząd­
kiem i czystością wpływ pomyślny wywierała 
Tu i owdzie spróbowano to wykonać i skutek 
był dobry — a z przykładów, iakie przytaczano, 
utkwiły nam w pamięci dwa, mogące za wzór 
służyć: wiązownickiego klucza ks. Jerzego
Czartoryskiego i zarzeckiego klucza hr. W ło­
dzimierza Dzieduszyckiego, a w obu wypadkach 
wynik był bardzo pomyślny. Wszakże pomimo 
wszelkiej agitacyi i zachęty tylko w bardzo wy­
jątkowych wypadkach reformy dokonano — cały 
wielki ogół nie poszedł za tym przykładem, 
karczmy jak były tak są spelunkami, źródłem 
demoralizacyi, ogniskiem p ijaństw a , miejscem, 
z którego lichwiarskie pająki sieć swą na lud 
zarzucają

W roku 1884 poseł M e r u n o w i c z  Teofil 
wystąpił z projektem wykupna propinacyi — 
pomimo, iż raz już niby wykupno uchwalonem 
było, projektem żądającym, aby wykupić 1) 
prawo 26-letniej propinacyi — 2) prawo wie­
czyste jednego szynku, t. j. to wszystko, co 
ustawa z roku 1875 z propinacyi zostawiła i 
żeby to wynagrodzić choćby nawet 50 mino 
nowym kapitałem  i to nie w obligacyaco ale 
gotówką. Ku tomu zaciągnąłby kraj pożyczkę, 
którą miałby spłacać rocznemi tatam i po 8 milio­
ny, a fundusz na to zebrałby się z opłat szyn­
karskich średnio pu 160 złr. od jednego szynku 
(szynków było w roku 1884 w całym kraju 
18.889). Śmiały ten projekt — przebrzm iał bez 
echa Odpowiedział nań dyrektor W rotnowski 
obszerną broszurą, w której dowodził niewyko­
nalności projektu, Obiema broszurami nie bardzo 
się zajęto i sprawa wkrótce znowu przebrzm iała— 
aż ją obecnie dopiero wznowiła u s t a w a  o o p o ­
d a t k o w a n i u  s p i r y t u s u .

Nie tu miejsce ani pora wznawiać całą histo- 
ryę ustawy spirytusowej, zastanawiać się nad 
popołnionemi w niej błędam i naprzód ze strony 
rządu, a następnie ze strony Koła polskiego. Rząd 
postąpił z bezwzględnościąfiskalną, nie uwzględnia­
jącą ekonomicznych iuteresów kraju — Koło po 
gwałtownej z początku opozycyi dokonało kapi- 
tulacyi tern przykrzejszej, im silniejszą i bardziej 
hałaśliwą była opozycya. Go zaś najgorsza, to że 
wtedy, gdy przyszło uczynić ustępstwo temu 
rządowi i warunki ustępstwa tego ułożyć— wytar­
gowano korzyści nie dla kraju całego ale dla je ­
dnostek, wprawdzie licznych i znaczących, ale 
które nie są jeszcze krajem. Zamiast, wniosku 
Mengera, dającego k r a j o m  udział w dochodzie 
z podwyższonego opodatkowania spirytusu, a któ­
ry byłby dozwolił krajowi zarówno produkcyjne 
poczynić wkłady, ażeby podnieść byt ekonomiczny 
szerokiego ogółu, jak i właścicielom propinacyi 
przewidziany ubytek w jej dochodacb w ynagro­
dzić —  obrano wyłącznie drugą drogę i w ytar­
gowano ów milion rocznie dla właścicieli prawa 
propinacyi po koniec okresu propinacyjnego, więc 
do roku 1910. Odnoszący się do tego ustęp b. 
§ 2 ustawy wódczanej opiewa.: Z dochodów za­
prowadzonego tą ustawą podatku konsumcyjnego 
wypłacaną będzie (wird oerabfolgt) właścicielom 
prawa propinacyi (prywatnym i miastom) w Ga- 
licyi za przewidywany ubytek w dochodach pro­
pinacyjnych aż do końca r. 1910 kwota 1 miliona 
złr. rocznie. U ż y c i e  t e j  s u m y  d o  w y m i e ­
n i o n e g o  c e l u  z a s t r z e g a  s i ę  u s t a w o ­
d a w s t w u  k r a j o w e m u ;  t e g o  k r a j u "

Z uchwaleniem tego miliona bardzo naturalnie 
nabuwała się myśl w y k u p n a  p r o p i n a c y i ,

którą pierwszy poruszył poseł dr. S t a r z y ń s k i  
na posiedzeniu Koła polskiego w toku pierwszej 
dyskusyi nad ustawą wódczaną, kiedy o owym 
milionie nie było jeszcze mowy, a którą potem 
bardzo stanowczo zaczął stawiać rząd, jako naj­
lepszy sposób użycia owego miliona.

Jakoż istotnie względy bardzo przeważne prze 
mawiają za tem, ażeby skorzystać ze sposobności 
i projekt posła M e r u n o w i c z a  z r .  1884 u- 
rzeezywistnić, oczywiście w sposób o tyle odm ien­
ny, o ile odmieniły się warunki i stosunki, wśród 
których wykupno ma się odbyć. Są to względy 
zarówno ekonomiczno-finansowe jak i socyalue.

Byłoby zdaniem naszem grzechem nie do da­
rowania, gdyby uzyskanie miliona roczlie na lat 
23, do ograniczonej wprawdzie wytkniętym z g ó ­
ry  celem dyspozycyi reprezentacji kraju, ale zaw­
sze do jej dyspozycyi, miało przeminąć bez po­
zostawienia głębszego śladu w ekonomicznych te ­
go kraju stosunkach. Tak by się stało, gdyby uży­
cie tego miliona nastąpiło w sposób, rzec można 
„surowy", przez stosowanie a lu lettre § 2 usta­
wy wódczandj i rozdanie owego miliona pomię­
dzy uprawnionych. Pieniądz poszedłby na marne 
i nie zostałoby po nim żadnego śladu. Byłoby nieeko- 
nomicznem kapitalizowanie tego miliona wraz z in­
nemu dochodami funduszu propinacyjnego i roz­
danie dopiaro po upływie okresu propinacyjnego 
pomiędzy osoby prywatu i miasta — bo tego 
roctajjR LApiialia aćya, pożądana w gospodarce 
prywatkę], nic jest dobrą w publicznej, która 
głów nie baczyć powinna pa takie zużytkowanie 
produkcyjne d z i s i e j s z y c h  zasobów, aby przez 
to jutrzejsze dochody podnieść, siły produkcyjne 
i podatkowe wzmocnić. W ykupno propinacyi na 
sprawiedliwych warunsach, antycypujące dzisiaj 
ów milion roczny, daje Właścicielom propinacyi 
znaczniejszy kapitał — wurawdzie po większej 
części i:ie wprost do ręki ale do rąk hipotecz­
nych wierzycieli, a tem samem o poważną ilość 
milionów zmniejszy Hipoteczne obciążenie wiel­
kiej własności. A cokolwiek się mówi o ekono- 
micznem położeniu 'tej większej własności, to 
niezawodnie najgorszą jej ekonomiczną chorobą 
jest zDyt wielkie obciążenie hipotek.

Co do względów społecznych — sądzimy, że 
historya ruchu w kieruuku reformy karczem, 
której lekko powyżej dotknęliśmy, najlepiej prze­
konywa, jak dalece zniesienie propinacyi byłoby 
zbawieunem. Wiemy dobrze, jak dalekim jeszcze 
ideałem jes t owa harm onia społeczna, w której 
nie byłoby sprzeczności interesów, w której nikt 
ze szkodą drugiego nie odnosiłby korzyści, nikt 
nie byłby pokrzywdzony, jeżeli drugi zyskuje. 
Ale zdrowa polityka socyalna dążyć winna do 
tego, ażeby o ile się tc bez naruszenia rzeczy­
wistych praw da uczynić, uchylać to wszystko, 
co ową harmonię psuć może, co sprawia, że 
szkoda jednych staje się interesem drugich. 
Jaknajv.iększe podniesienie dochodu z propina­
cyi jest interesem  posiadaczy tego prawa — 
i ani się temu dziwić, ani się tem gorszyć 
nie można. Z tego jednak wynika, że przy wy- 
dziarżawianiu karczem patrzy się przedewszyst- 
kieiu na to, ażeby dochód z propinacyi podnieść 
możliwie najwyżej. Kto jest ów dzierżawca, czy 
on będzie uczciwie prowadził interes, czy będzie 
liczył pojedynczą czy podwójną kredką, czy bę­
dzie tałszował swój towar, nieraz ze szkodą zdro ­
wia konsumentów, czy prowadząc obok wyszynku 
inny handel będzie prowadził go tak, iż zdzierać 
będzie skórę z chłopa, za bezcen od niego wszyst­

ko biorąc -  czy będzie się trudnił lichwą, która I j U D e ł n i a Ś ć  C 0  W Y b O I T  d O  S6III11L . 
pomimo ustawy przeciw lichwie zawsze jeszcze “  ■»“  •  *  *
jest możliwa — na to zważają niektórzy, ale ci
niektórzy są mniejszością, a i ci jeszcze zważają 
na to dopiero w drugim  rzędzie, a w pierwszym 
rzędzie patrzą wyższego dochodu — co jest z re ­
sztą naturalne, bo to nie tylko ich interes, ale 
w wielu wypadkach ostatni pewny dochód, ale 
interes wychowania dzieci, ale interes regularne; 
spłaty hipotecznego długu. Skutkiem zaś tego jest, 
że gdzie dzierżawca p rana  propinacyi jest takim, 
jak go wyżej scharakteryzowaliśmy — dzieli się 
on z dworem tą żywą niechęcią, jaką wśród lu ­
du obudzać musi jego postępowanie. Lud wie, 
iż zysk propinatora jest warunkiem  wysokiego 
dochodu dworu z prawa propinacyi i za pustę 
powanie propinatora wspólnie odpowiedzialnym 
czyni dwór. A — żeby wrócić do kwestyi refor­
my karczem — nie raz i nie dziesięć razy spo­
tykaliśmy się z tem : tego zbytku pozwolić sobie 
może Ks. Cz. albo h r. Dz., ale nie może tego zrobić 
szlachcic na małej wiosce, który nie może do­
chodu propinacyjnego obniżać i s tra t ponosić. 
I  tak jest w istocie —  dla wielu len dochód 
był prawie kwestyą egzystencyi

Zniesienie, propinacyi przeto je s t w i n t e r e ­
s i e  h a r m o n i i  s p o ł e c z n e j ,  a to nie tylko 
w tem znaczeniu , iż usunie owo odium , jakm 
z wyzyskującej karczmy pośrednio aa  dwór spa­
da — ale i w tern , że dozwoli sprawę karczem 
ująć w silną d ło ń , wydać dla karczem surowe 
przepisy, nad ich wykonaniem czuwać, konsensa 
szynkarskie przywiązać do takich warunków, że­
by karczma straciła swój szkodliwy charakter, i 
udzielać tych konsensów tylko takim, którzy ich 
na złe nie użyją. Bo zupełnie fałszywem jest 
posądzenie, z jakiem zwolennicy zupełnego znie­
sienia propinacyi nieraz się spotykają, jakoby oni 
tego pragnęli z doktrynerskich względów na 
w o l n o ś ć  z a r o b k o w a n i a .  Przeciwnie — 
pragniemy zniesienia karczem, bo wiemy, iż szyn- 
karstwo tylko koncesyonowanym przem ysłem  być 
może, a chcąc ów charakter jego, jako koncesyo- 
nowanego przemysłu jak  najlepiej w interesie 
społecznego dobra w yzyskać, chcąc go w tym 
celu otoczvć jak największemu ostrożnościami i 
zastrzeżeniam i, musimy chcieć zniesienia propi­
nacyi , bo lylkc w ten sposób da się ów cel 
osiągnąć.

Z tego też założenia wychodząc, nie zgodzili­
byśmy się na jakiekolwiek połowiczne załatwie­
nie sprawy, ale dążyć musimy do załatwienia jej 
zupełnego. Zmiesionem przeto być musi i wyna- 
grodzonem; 1) prawo użytkowania z propinacyi 
w jej dzisiejszym zakresie do roku 1910, — 2) 
prawo wieczystego jednego szynku — słowem to 
wszystko , co przed r. 1875 obejmowało prawo 
propinacyi, wszystko, co z niego jeszcze czasowo 
czy na zawsze zachowanem zostało. A ponieważ 
mamy zbyt często do czynienia ze złą wolą, k tó ­
ra walczy z nami za pomocą najfałszywszych in- 
synuacyj, przeto z góry oświadczamy, iż nie chce­
my niczego uzyskiwać dla kraju sposobem dar- 
mym, nie chcemy w imię hasła harmonii społe­
cznej nikogo „obdzierać ze skóry" — chcemy 
wykupna za wynagrodzeniem  s p r a w i e d l i w e  m, 
odpowiadającem wartości tego, co ma być wyku­
pionemu

Go się wyżej powiedziało, odnosiło się do pro­
pinacyi wiejskiej, będącej własnością prywatną. 
Inne  są stosunki w miastach — i o tych pomó­
wimy w następnym artykule.

Z J a s ł a  piszą nam :
Na dzień 9 b. m. zawezwał prezes Rady po­

wiatowej p. K o t a r s k i  wybitniejsze osobistości 
z powiatu dla zawiązania komitetu przedwybor­
czego do zbliżającego się wyboru. Oczywiście, że 
do tej chwili nie ma oficyalnie zgłoszonych kan­
dydatur, w braku bowiem komitetu nie ma do 
kogo kandydatur zgłaszać. To niewątpliwa, że 
są już czynione starania, ażeby zapewnić wybór 
hr. Mycielskiegc i że starania te gorąco są po­
pierane przez starostwo — a możecie być pewni, 
że bez wskazówki usilnej ze Lwowa starostwo 
nie angażowałoby się w tej sprawie. O innych 
kandydaturach dotąd nie słvchać — a raczej 
trudno o nich pisać z powodu, i i  nikt się je­
szcze nie zdeklarował, czy ewentualnie przyjąłby 
m andat Powodem braku kandydatów nie jest 
jakaś apatya —  ale ta okoliczność, że jest to 
wybór uzupełniający na jednę tylko sesyę, a wy­
brany obecnie musiałby za rok znowu nowemu 
wyborowi się poddać, czem się niejeder odstra­
sza. Jeżeli jednak zważymy konserwatyzm na­
szych wyborców, którzy chętnie trzym ą,ą s<ę je­
dnego, to wzgląd powyższy nie powinien odstra­
szać, ponieważ >est bardzo prawdopodobne, ie  
wybrany obecnie bedzie miał wybór za rok za­
pewniony. Tegoroczny wybór je s t zatem nie na 
rok, ale na lat siedm, oczywiście, jeżeli wybrany 
nie uczyni zaraz z miejsca jakiegoś fałszywego 
kroku, któryby go sympstyj i zaufania wybor­
ców pozbawił. I  dlatego spodziewamy się, iż 
uda nam się jeszcze skłonić kugo do postawie­
nia swej kandydatury.

O wyborze z miasta S t a n i s ł a w o w a  dono­
szą nam, że kandydatur? dra Alfreda Z g ó r- 
s k i e g c  zaczyna być aktualną.

Dr. Zgorski — jak sobie czytelnicy przypo­
mną — już przed dwoma czy trzema laty, po 
ustąpieniu dra Kamińskiego z poselstwa, kandy­
dował w mieście Stanisławowie — a jego mowa 
kandydacka zrobiła wówczac jak najlepsze w ra ­
żenie. Zdeklarował on się wówczas tak stan o ­
wczo po stronie postępowej a niezaw isłe', iż 
najmniejszej pod tym względem nie zostawił 
wątpliwości. Ściągnął przez to na siebie żywą 
niechęć obozu pseudokonserwatywnego, zasiada­
jącego na sejmowej prawicy i intrygam i obozu 
tego została kandydatura jegc obaloną. Od tego 
czasu nie zaszło nie takiego, co by w nas wznie­
cało obawę, że dr. ZgórsKi zajmie aziś stano­
wisko odmienne od tego, jakie zajął był w mo­
wie stanisławowskiej. Znaue zaś jego wvbitne 
zdolności, wymowa, znajomość spraw ekonomi­
cznych i finansowych dają mu wyborną kwalifi- 
kacyę do mandatu poselskiego. Sejm zyskałby w 
nim dobrą siłę do ptaey, kraj repiezentauta o 
niezawis.em przekonaniu i mającego odwagę o- 
brony tych swoich przekonań Dlatego też wy­
bór jego uważalibyśmy jazo wielce użyteczny*

Stan wyjątkowy.
Urzędowa Wiener Ztg. a równocześnie i Dzien­

nik ustaw państwa ogłasza następujące rozporzą­
dzenia całego m inisterstw a z d. 1 b m.
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Oluawiana, który, wszystkiem co go otaczało, 
zdziwiony, spokojnie na rękach siedział, w gło­
wę pocałował. Kobieta żwawo odeszła i na są­
siednie podwórko zawróciwszy, w drzwiach Ko- 
źlukowej chaty zniknęła. We wnętrzu tej chaty 
rozległy się i aż do Paw ła doszły odgłosy żywych 
rozmów, a po chwili Ulana, z niemowlęciem 
swen. na ręku i trojgiem stai szych dzieci oto­
czona, na podwórko wyszła Wyszła, stanęła i 
dzieci stanęły, z za spódnicy jej wychylając py­
zate, rum iane twarze i jabnowłose głowy. Na 
wilgotnej trawie dziedzińca, w świetle słońca, 
boso, w spódnicy, kostek nie sięgającej i grubej, 
białej koszuli, dzieć.i s otoczona . wyglądała jak 
wcielenie zdrowia, płodność, i z hożą młodością 
złączonej powagi. Poważnie, milcząc, choć i z cie­
kawością, na stojącego w oddah brata patrzała. 
W progu ukazał się wysoki, przystojny Filip, 
z za którego ram ienia wychyliła się bezwłosa, 
jasna, ściągła, filuterna twarz Daniłka

Paweł, siostrę ujrzawszy, powoli ku niej Iść 
zaczął, gdy już o krok jeden  znalazł się przed 
nią, stauął i powolnym też gluSem rzekł.

— Franka powróciła...
Ulana kiwnęła głową. Od wczoraj już wiedzia­

ła o tem od Daniłka, który zawsze wszystko w ie­
dział, — ale że F ranka i dziecko z sobą przywio­
zła, nie dowiedział się, więc nikomu oznajmić 
nie mógł. Teraz domyśliła się wszystkiego i na 
Chtawiana, m ilcząc, ale z wyraźną niechęcią i 
wzgardą w oczach patrzała. F ilip nie mówił też

nic, ale nagle, jakby przezwyciężyć się nie mogąc, 
głośno splunął; Daniłko w ram ieniu brata swa­
wolny śmiech tłum ić usiłował Gzoło Pawła zbie­
gło się znowu w dwie grube h łd y . Wzrok ku 
dziecku opuścił i rzekł:

—  Niczemu ono niewinne.... Boskie stworze­
nie 1...

— A le ! — odpowiedziała Ulana.
C htaw un zaś do przelatującego wróbla palec

wyciągnął i rz e k ł:
— Chli-chli-chli-li-li [
Wzrok Ulany trochę złagodniał, a Paweł, po 

chwili milczenia, ozwał się znowu:
—  Ot zwyczajnie... sierota!
—  A toż. . .

Zawahała się trochę, palcami ramienia i piersi 
dziecka dotknęła.

—  Ależ malenieczkie to i m izernieńkie, same 
kosteczki, taj skóra... Wieleż jem u?

— Rok i ośm nfiesiąców, —  odpowiedział P a­
weł.

— A a a a ! — zadziwiła się kooieta i na jedno 
z dzieci swoich popatrzała.—Toż memu rok i dwa­
naście niedziel, a jak ie !

Zadowolenie i duma rozlały się po rumianej, 
pełnej jej twarzy. Ale na sierotę z litością spoj­
rzała. Za to Filip ozwał się z proga.

— Deiewier, ej deiewier, na seto tobie hetyj 
benkart? Ozy tobie nie wstyd będzie w oczy lu ­
dziom patrzeć ?

Paw ła oczy zaświeciły.
— Czego w styd? Grzechu wstyd, a nad sie­

rotą nieszczęśliwą zlitować się nijakiego wstydu 
nie ma. J a  panu Bogu najwyższemu za niego 
dziękuję... Przy dziecku i jej milej w chacie bę­
dzie, łatwiej grzech od duszy odpędzi i dobrą 
stanie...

— Oj I — pogardliwie i szydersko zaśmiał się 
F ilip ; — kab złym ludziom tak dobrze na św ię­
cie było, jak ona dobrą stanie. Tego nigdy nie 
będzie.

W tej samej chwili przez nizki płot, dwa po

dwórka rozdzielający, przeskoczyła FraDk-t i ku 
rozmawiającym szybko, z głośnym  śmiechem bie­
gła. Twarz miała bardzo chudą, żółtą, ale ucze­
sała się dziś gładko, krucze jej włosy lśniły iak 
je aw ab  i mieniły się ciemnym szafirem. Popla­
miony swój kaftan, kolorowym paskiem, zwanym 
deiahą, przepasała, i w tem nawet ubraniu zgra­
bna, obu ramionami uwisła odrazu na szyi Ulany, 
w policzki, czoło i usta ją  całując. Filipowi po­
dała rękę, Daniłka dłonią po plecach i twarzy 
uderzyła.

— Jak się m acie? — mówiła, — jak się ma­
cie, moje miieńkiti, złocieńkie, brylantow e! Da- 
wuoż ja was nie w idziała! A tobie, Ulanka, aż 
dwoje dzieci przez ten czas urodziło s i ę ! Ależ 
Daniłko w yrósł! J u i  teraz i mężczyzna z niego! 
Ot, widzicie, powróciłam, a Pawełek taki dobry, 
że mnie nawet złego słowa me pow ^dział! Oj, 
jaki on dobry, takiego doDrego na całym świę­
cie nie ma. Chatę wyprzątnęłam, ogień roznie­
ciłam do was, moje drogieńkie, przybiegłam, 
żeby z wami przywitać się!

W itała się, Ulanę i dzieci znów całowała, krę­
ciła się, śmiała; zdawało się, jakby tym ludziom 
duszę swoją oddać była rada, jaKby ich wszystkich 
z całego serca kochała. I  w tej chwili kochała 
ich istotnie; uspokojoną się czuła, w Pawle znów 
rozkochaną, szczęśliwą Przy tem ani cienie wsty­
du. Przed Pawłem wstydziła się by ła, guy po 
wszystkiem co zaszło, do chaty jego i jeszcze z 
dzieckiem wracała Ale tylko przed nim wstyd 
ten była czuła i już zniknął on z nie; bez śladu. 
Ulana ze zdziwienia w niemy słup się zmieniła; 
Filip wzgardliwie uśm iechał się pod wąsem, a 
Paweł poważnie ku niej podszedł.

— Weźmij dziecko — rzekł — i do chaty 
idź. Krowę wydój i obiad zgotuj, a chutko, bo 
mnie do miasteczka pojechać trzeba.

Posłuszna, Chtawiana na ręce wzięła i zaraz 
odeszła. Paweł poprosił szwagra, aby mu konia 
na godzin kilka pożyczył i ku stajence po niego 
poszedł. Ulana, wchodząc z dziećmi do izby, w

której Filip coś już młotkiem i heblem okoio no­
wych desek robił, z gniewem rzekła:

— Żeby ona była wprzódy skręciła s ię , nim 
tu powróciła. Znowu dnia SDokojnego przez nią 
nie będzie i jeszcze kiedykolwiek dzieciom co 
zrobi...

— Niechaj sprónuje! —wpół groźnie, wpół żar­
tobliwie odezwał się Filip.

Było to przypomnienie kilku gwałtownych kłó­
tni, które przed ucieczką swą Franka, nowemi 
pożądaniami swemi i niechęcią do Pawła uczu- 
waną rozjątrzona z siostrą męża stoczyła, i z któ­
rych ostatnią zakończyła pogróżkami, że dzieciom 
kąrki poskręca i całe jej chamskie plemię wy­
dusi. Filip śmiał się z tych pogróżek, ale w m a­
cierzyńskie serce Ulany głęboko one zapadły.

Paweł dnia tego do miasteczka po odzież dla 
F ranki i dziecka pojechał.

W parę miesięcy potem, Awdocia w niedzielę, 
niedaleko swei chaty na bujnej już trawie sie ­
dząc, i stare kości na słońcu wygrzewając, idą­
cego brzegiem rzeki Pawła ku sobie przy­
wołała.

—  K um ie! a kumie ! P au lu k ! ceujese? 'hadsi 
tutki, Pauluk !

W ołanie jej usłyszawszy, z ochotą na górę 
wyszedł. Idąc, trzym ał się znowu prosto ; tuchy 
jego dawną rzeźkość odzyskały. Gdy stanął juz 
przed nią, baba głowę w czerwonej i na słońcu 
iskrzącej się chustce ku niemu podn iosła :

—  A co? — zapytała.
Bez dalszych objaśnień pytanie jej zrozumiał 

i z uśmiechem odpow iedział;
— A nic, dobrze. Wszystko, chwała Bogu 

dobrze Żeby tak dobrze do końca życia było.
Jakby do dłuższej pogawędki, ram ieniem  oparł 

się o drzewo, pod którem siedziała Awdocia. 
Ona zaś, z twarzą ciągle ku niemu podniesioną, 
szeptała :

—  A ja wczoraj w twojej chacie była, na was 
i na wasze życie popatrzeć chciała... Giebie nie 
widziałam, bo jeszcze z rzeki nie powrócił, a ją

widziałam. Nie taka jak wprzódy była, troszkę 
insza....

— A Chtawiana widziała ? — zapytał Daweł.
—  Żeby n ie! I  na ręce wzięłam. . taki leciu- 

sieńki, jak to piórko...
—  Mileńki, —  zauważył Paweł.
—  Ale! biednieńki, taki chudzieńki...
—  Już teraz nie taki.... troszkę poprawił się.
— A le ! nad sierotoju , Boh e kaletoju!
Przysłowiem tę część rozmowy swojej z P a­

włem zakończyła Awdocia, ale widocznem było, 
że o czemś jeszcze daleko ważnięjszem pomówić
z nim chciała. Od blasku powietrza mrużącemi
się oczyma na niego patrzała z brodą na dłoniach 
opartą, ciszej jeszcze zauważyła:

—  A F ranka  ogród kopie?...
— K opie! —  z zadowoleniem odpowiedział 

Paweł; —  cały ogród skopała. I  wszystko robi: 
gotuje, krowę doi, szmaty pierze... ch lc t piecze .. 
już tak jej jest przykazane.

— Ty przykazujesz?
— A ja. Godzień ranieńko ją obudzę, pacierze 

z sobą zmówić każę, a potem do wszelkiej robo­
ty gnam. Tylkc po wodę do rzeki nie przykazuję, 
bo do tego już onb niesilna... ale do czego tylko 
silna, to i musi robić...

— A sluchaż ona ciebie?
Głową potwierdzająco skinął.
— Sliicha. Choć czasem i zagniewa się, a po 

słuchać musi. J u i  teraz nic nie pomoże: nijakie 
jej gniewanie się i nijakie całowanie nie pomo­
że... ona swoje a ia swoje. Pracuj — mówię — 
pan Bóg każdemu człowiekowi ns świecie praco­
wać przykazał... Święta modlitwa —  mówię —  
ceortu do ciebie przystępu nie da, a przy robo­
cie różne paskudztwa do głowy tonie przycho­
dzić nie będą. Ot jak |a z nią teraz postępuję

(C. d. n.)
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Na podstawie § 1 ustawy z 28 maja 1873 
(D. U. p. N. 120) uznaje cale ministerstwo po 
wysłuchaniu najwyższego trybunału za stosowne 
rozporządzić co n astępu je :

D z i a ł a l n o ś ć  s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h  
w okręgach sądow ych: W iedeń, K orneuburg i 
W iener N eustadt w Austryi dolnej — W eis w 
A ustryi górnej — Praga, Brfli, Giczyn, Młody- 
Bolesław i Liberec w Czechach —  Berno, 0 - 
łom uniec, Nowy-Iczyn w M arawach — Grac i 
Leoben w iStyryi — Celowiec w Karyntyi z o- 
s t a j e  z a w i e s z o n ą  od dnia 10 sierpnia 1888 
do 31 lipca 1889 — co do następujących, orze 
czeniom sądów przysięgłych przekazanych czy­
nów karygodnych, jeżeli one wypływają z anar­
chistycznych, do gwałtownego przewrotu społe­
cznego i państwowego porządku zmierzających 
dążeń — a m ianow icie:

I. co do wymienionych w A rt. VI ustawy wstę­
pnej do ustawy o postępowaniu karnem  z 23 
maja 1873 (D. U p. N. 119) zbrodni i prze­
stępstw  — jak:

zbrodnie i przestępstwa popełnione przez treść 
druku, o ile nie są przedmiotem skargi pryw a­
tnej (lit. A);

zbrodnia stanu (lit. B— 1.) 
zakłócenie spokojności publicznej (lit. B— 2.) 
powstanie i bunt (lit B — 3) 
gwałt publiczny (lit. B— 4 —a b c.) 
fałszerstwo publicznych papierów kredytowych 

(lit. B— 6). 
fałszerstwo m onet (lit. B— 7.) 
uwłaczanie religii (lit. B — 8 .) 
m orderstwo i zabójstwo, o ile nie rozchodzi 

się o zbrodnię dzieciobójstwa (lit. B — 12.) 
ciężkie uszkodzenie ciała (lit. B— 15.) 
podpalanie (lit. B— 17.) 
kradzież (lit. B— 18.) 
rabunek (lit. B— 20.) 
oszustwo (lit. B —22.) 
oszczerstwo (lit. B — 22.) 
pomoc udzielana zbrodniarzom (lit. B— 23.) 
poniżanie rozporządzeń władz i podburzanie 

(lit. B — 24.) 
podżeganie do czynów nieprzyjaznych (1. B— 25.)
I I , co do zbrodni wskazanych w §§ 4, 5, 6 i 

8 ustawy z 27 maja 1885 (Dz. U. p. N. 134) 
zawierającej zarządzenia przeciw narażającemu 
publiczne bezpieczeństwo używaniu materyałów 
wybuchowych i takiem uż obchodzeniu się z niemi.

(N astępująpodpisy wszystkich ośmiu m inistrów .) 
Geneza tego rozporządzenia, wydanego przez 

eałe m inisterstwo na własną odpowiedzialność, 
jest następu jąca:

Ustawa z dnia 25 czerwca 1886, mocą której 
wydane zostały postanowienia o postępowaniu są- 
dowem w sprawach k a rn y c h , których podstawą 
są anarchist; czne dążen ia , z dniem 10 Bierpnia 
b. r. traci muc obowiązującą. Z tego powodu 
rząd już dnia 12 kwietnia b. r. wniósł do Bady 
państw a przedłożenie, w którem domagał się roz­
szerzenia mocy obowiązującej tej ustawy na dal­
sze 3 lata. Dnia 15 maja b. r. rozpoczęły się 
w komisyi narady nad tym p ro jek tem , który 
z silną bardzo spotkał się opozycyą ze strony 
N iem ców . do których imieniem młodoczechów 
przyłączył się Gregr. Niemcy oświadczyli, że pod 
pewnemi zastrzeżeniami zgodzą się na przedłuże­
nie ustawy, wszakże tylko na dwa lata —  co już 
było śm iuszne bo jeżeli się zasadniczo odrzuca 
stan wyjątkowy, to taki kom prom is na punkcie 
czasu je s t z owem zasadniczem stanowiskiem 
niezgodny. Bząd ze swej strony nie przyjął tego 
kompromisu, a większość komisyi zajęła stanowi­
sko rządowe i przyjęła projekt przedłużenia usta 
wy na dalsze trzy lata.

M imo, że kotnisya się zgodziła, sDrawa nie 
w eszła na porządek dzienny — być może dlate­
go, że nie było czasu wobec budżetu i projektu 
wódczanego. Skutkiem tego ustawa z 25 czerw­
ca 1 8 8 6 —  traciłaby moc prawną dnia 10 b m. 
Że jednak  rząd, zasięgnąwszy opinii najwyższego 
trybunału m n iem a, iż i nadal owo zawieszenie 
sądów przysięgłych je s t konieczne —  przeto ko­
rzystając z przyznanego mu ustawą z 28 maja 
1873 prawa, wydaje pod własną odpowiedzialno­
ścią rozporządzenie zawieszające sądy przysię­
głych. . Rozporządzenie takie może być według 
ustawy wydane tylko na rok — a gdyby w cią­
gu roku Bada państw a się zebrała, rząd jest obo­
wiązany zasięgnąć jej przyzwolenia, a gdyby te ­
go nie uczynił, albo gdyby Bada państwa przy­
zwolenia odm ów iła, rozporządzenie takie samo 
przez się upada. Sprawa ta zatem będzie m usia­
ła być przedmiotem obrad je s ien n e j, czy zimo­
wej sesyi Redy państwa.

Zadziwiać musi w każdym razie ten krok rzą­
du, jeżeli się zważy, Ze ostatniemi czasy nie było 
słychać o żadnych anarchistycznych zbrodniach 
i przestępstwach. Ale co jeszcze bardziej zadzi 
wia, to, że gdy dotychczas stan wyjątkowy roz­
ciągał 8:ę tylko na trzy dolno-austryackie okręgi 
sądowe, obecnie rozciągnięto go p r ó c z  t e g o  
na 12 okręgów sądowych, położonych w 5 pro- 
wincyach — tak , że razem będzie 15 okręgów 
sądowych w 6 prowincyaeh pozostawać poa sta­
nem  wyjątkowym. Czyżby anarchistyczne dążenia 
miały się tak bardzo szeroko rozprzestrzenić?

Flota niemiecka I rosyjska na Bałtyku.
Anglicy z wielką uwagą śledzili przebieg na­

rad między dwoma cesarzami w Peterhone. — 
ale mimo natężenia tej uwagi wątpliwą jest rzeczą, 
czy się dowiedzieli czegoś więcej niż inni. Równo­
cześnie z laką samą baczną uwagą i wprawnem 
okiem śledzili stan floty niemieckiej, która przy­
była z cesarzem i zarzuciła kotwicę tuż przed 
tw ierdzą K ronstadem .

M oming-Post przypisuje temu zdarzeniu wiel­
kie znaczenie i zastanawia się nad stosunkiem 
Niemiec do Rosyi pod względem morskim. Car 
A leksander III — pisze Morning - Post — 
na widok defilujących 8 pancerników niem ieckich 
uczuł boleśnie tę zmianę, jaka zaszła w N iem ­
czech od czasu, kiedy car Mikołai przeszkodził 
temu, że Niemcy nie mogły stać się pierwszą 
potęgą na morzu bałtyckiem. Teraz stosunek się 
z m ie n ił: cesarz niemiecki odwidził cara nie jak 
równy na morzu, ale jak o wiele potężniejszy.

Niektórzy politycy rosyjscy spoglądali z pew­
nym niepokojem i zazdrością na wzrost floty 
niemieckiej. Jed en  z dzienników rosyjskich pi­

sa ł: „Torując sobie gwałtem drogę do Konstan-I 
tynopola dopuściliśmy nieroztropnie, że Niemcy 
zasłonili nam widok na Bałtyk. Żaden zjazd ca­
ra z cesarzem nie ochłodzi goryczy tego uczu- 
cia“.

Jakim  krokiem postępował wzrost floty n ie­
mieckiej, pokazuje się z następujących cy fe r: 
W  roku 1830 budżet marynarki w Prusiech wy­
nosił 12.000 funtów szterlingów dziś w Niem-: 
ezech wynosi więcej niż 12 milionów. Świeżą 
w pamięci jest przecież wiadomość o bardzo 
skromnej sile morskiej w Niemczech jeszcze w 
roku 1870, —  a chociaż flota francuska nie 
wiele szkody wyrządziła, przecież zmusiła h an ­
dlową flotę niemiecką do schronienia się w por­
tach bezpiecznych. Dzisiaj zaś Ni mcy posiadają 
27 pancerników różnej wielkości, 9 fregat, 8 
korwet, 5 krzyżowców, 5 łodzi kauonierskich, 5 
pospiesnych awizowców, 11 okrętów służbowych i 
31 innych, razem 101 z 519 działami — o 
182 000 tonach pojemności i z 16.581 ludźmi za­
łogi.

Rosya ma w swej flocie bałtyckiej wprawdzie 
31 pancerników, ale między niemi 13 płaskich 
monitorów z czasów domowej wojny am erykań­
skiej; —  do powyższych 13 należy dodać je­
szcze inne z roku 1868 tak, że 19 okrętów jest 
wprost przestarzałych i przydatnych co najwięcej 
do obrony portów. • Pozostaje przeto zaledwie 12 
pancerników zdolnych do boju zaczepnego. Po­
równawszy je z liczbą niemiesKich — widzi się 
niższość floty rosyjskiej na Bałtyku.

Gdyby przyszło do tego, iżby wspólnemi si­
łami Niemiec i Bosyi wypadło zamknąć porty 
francuskie, wówczas Niemcy dostarczyłyby dwa 
razy więcej sił morskich niż Bosya. A gdyby 
wybuchła wojna między Rosyą a Niemcami — 
wówczas Niemcy byłyby w stanie całą zatokę 
fińską od Sweaborgu do Kronstadu tak szczelnie 
zamknąć, jak w wojnie krymskiej uczyniły to 
połączone floty angielska z francuską.

Bosya ma może więcej żołnierzy m arynarskich, 
ale i Niemcy m ają silną rezerwę w swej flocie 
handlowej a flotyla torpedowa jest liczniejszą i 
silniejszą od rosyjskiej

M om ing Post robiąc porównanie tych dwóch 
flot mówi także o administracyi wojennej Przy­
znaje wprawdzie, że od chwili wstąpienia na 
tron Aleksandra I I I  usunięto wiele korupcji i 
maiwersacyi, jednak zostało jeszcze wiele, a to 
osłabia znacznie marynarkę rosyjską. Gdyby ad­
m inistracja floty rosyjskiej od lat 16 była tak 
rzetelną, jak adm inistracya floty niemieckiej, — 
wówczas car byłby nie potrzebował wstydzić się, 
kiedy witał swego rywala pod Kronstadem. Że 
Anglia może Rosyę przewyższać na morzu, to 
nie jest hańbą, ale że Niemcy potrafią pod Kron- 
stadt wysłać silniejszą flotę, niż Rosya pod Kiel 
lub W ilhelmshaven, to jest bolesnem i strumie 
nie słodkiego szampana nie spłuczą gorzkiego u- 
czucia, jakie się rodzi na widok takiej floty świe­
żego współzawodnika.

Przew aga Niemiec na Bałtyku jest faktem tak 
doniosłego znaczenia, że i politycy angielscy mu­
szą mieć ją  na względzie. Czem więcej Rosya 
przez wzrost niemieckiej rywalizującej potęgi 
morskiej będzie odsuniętą od Europy na półno­
cy, —  tem usilniej będzie się starać o utorowa­
nie sobie drogi do przewagi na Bosforze i na 
morzu Śródzieinnem. Niemcy przebiegłe wiedzą 
dobrze, jak trudno jest przewyższyć flctę rosyj­
ską na obu m orzach; skoro więc zobaczą, że w 
Petersburgu wzrost ich floty zaczyna budzić o- 
baw y, wówczas drogą dyplomatyczną pomogą 
Rosyi do kompensaty na morzu Czarnem. Anglia 
powinna dobrze o tem pamiętać!

Jubileusz kijowski a ,.raskoł“.
Obchód 9 wiekowego jubileuszu chrztu Rusi 

zwrócił uwagę publiczną Bosyi na t. zw. „ra- 
skoł" i sekciarstwo z licznemi rozgałęzieniami. 
W chwili, gdy tak głośno została wypowiedzianą 
w Bosyi idea zjednoczenia niezależnych kościo 
ów wschodnich, trudno byio nie zwrócić uwagi 

na objawy osłabiające jedność religijną i zakłóca­
jące pokój samego kościoła rosyjskiego. Zatarg 
religijny, zwany „raeko/em", od kilku już wieków 
zakłócający stosunki religijne w Rosyi, przybrał 
bardzo znaczne rozmiary i jest dzisiaj jednym 
z czynników, osłabiających potęgę Rosyi. Na po­
zór mogłoby się łatwern wydawać zjednoczenie 
t. zw. starowierców z urzędowein prawosławiem, 
gdyż pomiędzy obu wyznaniami nie ma dogma 
tycznej różnicy. Ale między prawosławiem i ra- 
skolnikami powstały wielkie niepor rum ien ia , zwła­
szcza w X V II i XVII stuleciu wskutek fanaty­
zmu starowierców, którzy przekonani są nie bez pe­
wnej słuszności, iż sami tylko zachowali czystość ob­
rządków kościoła wschodniego, z drugiej zaś stro­
ny wskutek surowych, niekiedy nieludzkich środ­
ków, używanych przeciw raskolnikom przez wła­
dze duchowne i świeckie. W toku dziejów zatarg 
tak się zaognił, iz prawosławni i rosktlnicy sta­
nowią dzisiaj dwa wrogie sobie wyznania, a na­
stępstwem tych waśni jest obustronna demorali- 
zacya i chroniczne rozdwojenie w życiu religijnem 
i społecznem. Raskolnicy, prześladowani przez 
władze, zmuszeni nieraz ukrywać się po lasach, 
nabrali z czasem wielkiej niechęci do aktualnego 
społecznego i politycznego ustroju Rosyi. Dzisiaj 
jakkolwiek otrzymali pewną swobodę, uważani są 
jednakże za odszczepieńców.

Otóż pra»a rosyjska podniosła obecnie tę 
kwestyę i wyraziła życzenie, aby z łona uczestni­
ków obchodu jubileuszowego wyszła inicyafy- 
tywa w celu położenia końca tym zamieszkom 
religijnym . „Pokój wewnętrzny — pisze Noto. 
Wremia —  dałby naszej cerkwi nowe siły do 
walki z sekciarstw em , które wzrasta corocznie i- 
loaciowo i jakościowo. Ostatecznie pomyśleć o tem 
trzeba, a najwłaściwiej wziąć się do pracy w chwi­
li, gdy święcimy pamięć zespolenia Rusi w jedną 
apostolską cerkiew. Ostatnie depesze z Peters­
burga i Kijowa donoszą właśnie, że zgromadzenie 
w Kijowie wypowiedziało potępienie „starow ier­
ców" i postanowiło wpłynąć na iząd, aby jak 
najrychlej r o z k a z a ł  z a m k n ą ć  k o ś c i o ł y  
s t a r o w i e r c ó w  i z a b r o n i ł  o d p r a w i a ­
n i a  p r z e z  n i c h  n a b o ż e ń t w a .  Rząd rosyj­
ski, nauczony doświadczeniem, zapewne nie pój­
dzie za tem wezwaniem, gdyż rozpocząć nowe 
prześladowanie raskolników znaczyłoby wywołać-

na nowo wielkie niebezpieczeństwo które przez 
swobody udzielone w ostatnich czasach raskolni­
kom do pewnego stopnia zażegnanem zostało.

Przegląd polityczny.
K r a fe  rw. 3 sierpnia

W sprawie przesilenia w m inisterstwie oświaty 
dzienniki do rządu zbliżone zachowują absolutne 
milczenie. Nie potwierdzają i nie przeczą — tem 
samem zaś jeszcze bardziej utwierdzają w domy­
słach, że coś się za kulisami dzieje. Jeżeli tam — 
za kulisami —  rzecz będzie zażegnana, w takim 
razie oczywiście wys ąp.ą półurzędowcy z zaprze­
czonym  bardzo kategorycznem, że nigdy nie by­
ło nawet cienia jakiegoś nieporozumienia ani 
przesilenia Jak  w innych wielu tak też szcze­
gólniej w takich razach, gdy chodzi o zaprzecze­
nie czemuś, co było rzeczywiście aktualne ale 
zostało potem zażegnane, dzienniki półurzędowe 
i urzędowe są ' nieporównane w zaprzeczeniu 
prawdzie bez zajaknienia. Kłamstwo jest ich 
rzemiosłem i żywiołem, bez którego żyć nie mogą.

W myśl ustawy o katechetach , uchwalonej 
w ubiegłej sesyi Rady państwa, mają Sejmy kra­
jowe uchwabć szczegółowe dia każdego kraju u- 
stawy. M inisterstwo oświaty przesłało Radom 
szkolnym krajowym projekt takich ustaw krajo­
wych do zaopiniowania, z tą uwagą iż projekt 
ten tworzy tylko ramy dla ustawy krajowej, tak, 
że odpowiednio do miejscowych stosunków i wa­
runków może on być zmieniony i nowemi po­
stanowieniami uzupełniony. Czy i do Sejmu 
licyjskiego projekt taki będzie wniesiony, nie wie­
my, zdaje nam się je d n a k , że byłoby to zbyte- 
cznem, ponieważ uchwalona przez Sejm w osta­
tniej jegc sesyi ustawa o stosunkach prawnych 
stanu nauczycielskiego sprawę udzielania nauki 
religii w szkołach ludowych reguluje dostatecznie 
i w zasadniczych zarysach zgodnie z uchwaloną 
później państwową ustawą o katechetach. Dla­
tego sądzimy, iż zamiast wnosić osobny do Sej­
mu projekt, a tem samem zakwestyonować lub 
choćby odroczyć sankcyonowanie zeszłorocznej 
ustawy — byłoby my właściwszego tę ustawę co- 
rychlej do sankcji przedłożyć, przeć co i sprawę 
n&uki religii w szkołach ludowi ch nas&egu kraju 
znacznie się posunie naprzód.

Z W iednia piszą do Tagesbote aus M dkren , 
że ostatniemi dniami odbyły się tam konfereneye 
partyi klerykalnej, w której, brali udział ks. A. 
L iejc h t e n s t e i n, K a r  1 o u, dr. F  u c h s i liczni 
mężowie zaufania tegoż stronnictw a. Szczegóły 
narad są trzymane w ścisłej tajemnicy. Przed­
miotem ich był austryacki zjazd katolików, tu ­
dzież ułożenie planu kampau i na zbliżającą się 
sesyę Rady [ aństwa. Ks. L iechtenstein miał w 
sposób stanowczy zapewnić konferencyę, iż pierw 
sze czytanie jego wniosku szkolnego nastąpi w 
jesieni tego roku. Za przekazaniem tego wniosku 
do komisyi szkolnej ma być według Corr. de 
i 'Est zapewniana ścisła większość przez pozyska­
nie kilku chw iejnych ■ dotąd żywiołów prawicy, 
które uspokojone tem, że wniosek Licntensi,eina 
w komisyi będzie pogrzebany, że jednak sprzyrnie- 
rzeńcowijtej wartości co Liechtenstein należy się to, 
żeby dla wniosku, który od mego wychodzi, po­
starać się przynajmniej o p r z y z w o i t y  po- 
g r z e b ( ! ! )  Twierdzą także że i antesem iccy po­
słowie dr. Pattai i dr. Lueger głosować mają za 
wnioskiem L iechtensteina

Polem ika dzienników czeskich z powodu mo­
wy posła Mattusza, nie ustaje. Na artykuł Nar. 
Listów, o którym pisaliśmy już wczoraj, a w k tó ­
rym organ młodoczeski przeciw programowi ró ­
wnouprawnienia czeskiego języka stawia program 
jego przewagi i panowania — odpowiada Politik, 
iż porzucenie zasady równouprawnienia byłoby 
największą lekkomyślnością „Niezawodnie byłoby 
bardzo pięknie, gdyby w naszem starożytnem 
królestwie język czeski był językiem państwa 
Ale to wymaga istnienia państwa czeskiego. Czyż 
Nar. L isty  mniemają, że zdołają to państwo zre- 
staurować za pomocą kilku walecznych artykułów 
dziennikarskich, albo mów parlam entarnych? 
My, a z naini wszyscy poważni czescy politycy, 
skoncentrujem y naszą całą działalność na to, co 
się da uzyskać — tj. na ścisłe wykonanie naro­
dowego równi uprawnienia. Sądzimy, że jest to 
zupełnie dostatecznera dla zapewnienia naszego 
narodowego bytu bez jakichkolwiek przywilejów 
państwowych. Nar. T. .-ty r, chło się przekonają, 
jak sm utną oddały u - ug -  narodowi czeskiemu 
oświadczeniem, że wraz z,- snują frakcyą używa­
ły tylko zasady równouprawn u.iia dla złudzenia.. 
Oby skutki takiej niulnjaln >ści i płochości nie 
spadły na głowę całeg) narodu czeskiego".

Cesarz Wilhelm po pr,wro-ie z Bosyi przede- 
wszystkiem odwidził księcia kanclerza. W e wto­
rek o godzinie 10 cesarz wyjechał osobnym po­
ciągiem z Kiel i o północy stanął w F riedrichs- 
rube Ks. Bkmark przyjął cesarza u wrót swego 
pałacu, wśród rzęsistego oświetlenia pochodni i 
ampiouów. Cesarz, przybrany w płaszcz i kasz­

kiet, powitał kanclerza serdecznem uściśnieniem  
dłoni. Ludność okoliczna licznie wokoło pałacu 
zebrana, wzniosła na cześć cesarza kilkakrotne 
ukrzyki, a następnie poczęła śpiewać naiodowy 
lym n pruski W pałacu kanclerskim zastawiona 
była uczta na dwanaście osób. Pierwotnie spo­
dziewano się widać dłuższej wizyty cesarza w Frie- 
drichsruhe, gdyż depesze zapowiedziały na środę 
)0 południu przejażdżkę cesarza z ks. kanclerzem 

po okolicy Tymczasem już o wpół do i sm i w 
jołudnie cesarz opuścił F riedrichsruhe i UlLI się 
w dalszą podróż do Poczdamu. Ks. Bisinark od­
prowadził swego gościa do drzwiczek powozu, a że ­
gnając cesarza, pocałował go w rękę.

Prasa niemiecka podnusi wielkie znaczenie wi­
zyty cesarza W ilhelma u ks. kanclerza. .Jak wia­
domo w ostatnich czasach nie tylko w dzienni- 
tach zagranicznych, ale i w prasie niemieckiej 

krążyły pogłoski, że pomiędzy m ouarchą Niemiec, 
a kierownikiem polityki niemieckiej powstała 
różnica zdań tak co do polityki wewnętrznej jak 
i zewnętrznej. Nawet plan podróży cesarza, we 
dług tych pogłosek, sprzeciwiać Się miał zapa­
trywaniom i życzeniom ks Bismarka. W kołach, 
nieprzychylnych księciu kanele zowi, żywiono na­
dzieję, że stanowisko jego jest zachwianem i spo­

dziewano się nawet, że młodego monarchę będzie 
można wprowadzić w grę przeciwko kanclerzo­
wi. Tymczasem wizyta cesarza u ks Bismarka 
dowodzi, iż pomiędzy cesarzem W ilhelmem i je ­
go pierwszym doradcą panuje jak najzupełniej­
sza zgoda — i wyklucza ew entualność usuuięc-ia 
się kanc'erza od kierowniczego wpływu na spra­
wy niemieckie.

Samo przez się rozumie się. że do podróży 
północnej przywiązane byty pewne rachuby po­
lityczne, omówienie przeto rezultatu poaró - 
ży i obmyślenie dalszej akcyj politycznej sta­
nowiło zapewne tak samo cel odwidzin w F rie ­
drichsruhe, jak i chęć położenia kresu pogło 
skom o jakiemś nieporozumieniu lub rozdwojeniu 
w polityce niemieckiej.

W Nomelle Revue został przez panią A d a m  
ogłoszony tekst tajnego raportu, jaki ks Bis- 
mark przedłożył był cesarzowi Fryderykowi o 
p r o j e k c i e  m a ł ż e ń s t w a  ks.  A l e k s a n ­
d r a  B a t t e n b e r g a  z c e s a r z e w i c z ó w n ą  
W ’i k t o r y ą .  Pani Adam ogłaszając teu doku­
m ent powiada, iż on chociaż tajny nie jest by­
najmniej żadną kontrabandą — ale Ttmps m i­
mo to nie wierzy w autentyczność tego doku­
mentu.

Ks. Bismark miał według tego raportu oświad­
czyć się z wszelką stanowczością p r z e c i w  Droje-  
ktowi m ałżeństwa dlatego, iż ono byłoby trwałą 
przyczyną sporów m i ę d z y  dworami cesarskiemi. 
Projekt małżeński zdradza intrygę, wrogą mo­
carstwowemu stanowisku Niemiec.

Inne dzienniki paryskie twierdzą, że ów ra­
port obudzi podejrzenie i niedowierzanie w Au­
stryi i w Anglii przeciw Niemcom.

Dziennik Justtce otrzymał z Berlina sensacyj­
ną wiaaomość, iż byłemu marszałkowi nadwor­
nem u cesarza Fryderyka S e c k e n d o r f o w i  
ma być wytoczony proces —  zapewne o ukrycie 
lub usunięcie ,akichś papierów po cesarzu Fry 
deryku, o których donoszono, iż dostały się do 
Anglii.

Spór między T u r c y ą  a B u ł g a r y ą  o k o ­
l e j  na iinii z Bellowy do W akarela przeszedł 
w inną fazę. Oto Porta uwiadomiła rząd bułgar­
ski, że odstąpiła adm inistracyę ruchu na tej linii 
Towarzystwa eksploatacyi kolei oryentalnyeh, t. j. 
br. Hirschowi wraz z adm inistracyą linii serbsko- 
albańskiej W rania-Uskiib (Skopie). Adininistra- 
cyę tej drugiej linii posiada już inne towarzy­
stwo. Rząd bułgarski odpowiedział iż na tę no­
wą koncesyę udzieloną br. Hirschowi odpowie 
od siebie dopiero wtedy, kiedy ten obejmie linię 
serbsko-albańską. Jeńcy dotąd nieuwolnieni.

Podejrzywanie Francyi o zamiar z a g a r n i ę ­
c i a  T r y p o l i d y  naraziło już i Anglię, bo we­
dług doniesień z Rzymu — Anglia m.ała oświad­
czyć rządowi włoskiemu, iż i ona oparłaby się 
wszelkiemu usadowieniu się F rancyi w Trypoli- 
dzie. Eskadra angielska na Malcie otrzyma bez­
zwłocznie odpowiednie instrukcje.

Kronika.
K r a k ó w ,  3 sierpnia.

Posiedzenie Rady miejskiej zwołane m  wczo­
raj nie przyszło do skutku dia brakn kompletu. Na 
posiedzenie przybyło zaledwie szesnastn członków 
Rady.

Wielką burzę z gradem i ani na chwilę nieu- 
stającemi błyskawicami, mieliśmy wczoraj wieczo­
rem około godziny 8. Deszcz lał prawdziwą ulewą 
bez przestanku przeszło pół godziny; —  grad 
na szczęście nie wszędzie jednakowej wielkości, po­
czynić mógł znaczne szkody w okolicy. Burza była 
tak silną, iż n. p. miedzy Gńibi i Dziedzicami zni­
szczył grad wszystkie szyby w domostwach, wicher 
pozrywał dachy i uszkodził kominy. Pociągi nadcho­
dzące z J e d n ia , osobowy i ku-yerski spóźniły się 
przeszło o godzinę, do tego w pociągn osobowym 
grad wielkości kurzych jaj, a raczej spore bryłki 
twardego lodu potłukły większą część grubych szyb 
w wagonach.

W mieście grad potłukł również szyby w wielu 
miejscach, a ulewą zalane zostały ulice tak, iż 
przejście było czas jakiś zupełnie zatamowane. Na 
ulioy Długiej gdzie trwa od kilku tygodni budowa 
kanału, woda deszczowa już drugi raz sprawia zna­
czne szkody.

Ulewa powtarzała się w ciągu nocy kilka razy, 
a towarzyszyły jej grzmoty i oślepiające błyskawice. 
Powietrze było duszne i podczas gradu nawet pano­
wał upał. Dziś zuów co chwila deszcz, powietrze 
chłodne i zanosi się na nową nawałnicę.

Wczorajsza bnrzs jak nam donoszą, zniszczyła 
prawie zupełnie stojąoe jeszcze na polach zboża, jak 
pszenice, jęczmień i owies, a to począwszy od Chybi, 
w kilkunastu gminach powiatu bialskiego i chrzanow­
skiego. Najwięcej ucierpiały gm iny: Trzebinia, Gór­
ka, Młoszowa, Chrzanów, Kościelec, Płaza, Lipo­
wiec, wraz z pobliskiemi miejscowościami. W Kró­
lestwie Polskiem o ile przypuszczać można, burza 
poczynić musiała także dotkliwe spustoszenia. —  
Pociągi kolei warszawsko-wiedeńskiej do chwili w 
której piszemy (godzina 3 po południu) nie na­
deszły.

Z obserwatoryum krakowskiego otrzymujemy na­
stępujące pismo :

„Wczorajsza wieczorna burza połączona z gra 
dem i ulewą niezwykłej obfitości, bo w ciągu p ó ł  
g o d z i n y  (od 8 g 15 m. do 8 g. 45 m. )  
c z t e r d z i e ś c i  p r z e s z ł o  l i i t r ó w  w o d y  n a  
m e t r  k w a d r a t o w y  przynoszącą, nie była zdaje 
się, wyłączną dla naszego miasta i sprawić musiała 
w okolicy niemałe szkody. Pożądaną byłoby rzeczą, 
aby Szanowni czytelnicy Nowej Reformy raczyli 
do oDserwatorynm w Krakowie nansyłać choćby 
krótkie doniesienia o przejściu tej burzy w ich miej 
scu pobytu-

Dobre informacye „Czasu" w rozlicznych kwe- 
styaeh, szczególnie w dniach ostatnich mieliśmy o 
bowiązek kilkakrotnie notować. Wczoraj znów w 
poważnym niby organie tym znajdujemy wiado­
mość, o zapisie uczynionym dla rękodzielników kr »- 
kowskich przez ś. p Ludwika M i c h a l s k i e g o  
głośnego i znanego; w całej Polsce i po za jej gra- 
nioami filantropa. S. p. Michalski zmarł w Szwaj- 
caryi w czerwcu b. r. — o zgonie jego wszystkie 
polskie pisma zamieściły obszerne nekrologi, jako o 
człowieku wielkiej miłości kraju i prawdziwej oby- 
watelsKiej zasługi, — w pogrzebie wzięli uaział wszyscy 
Polacy zamieszkali w Szwajcaryi, jeżeli nie osobiście,

to przez delegatów Stowarzyszeń — a Czas donosi 
iż ów zmarły „o b e c n i e  z a m i e s z k a ł y  w 
S z w a j c a r y i  n a a e s ł a ł  t u  p i s m o  w kt'ivm  
ofiaruje 20 000 franków i t. d .“

Takich iufumaeyi istotnie tylko powinsziwać mo­
żna „poważnemu" orgauowi.

Komendant korpusu. Generał broni ks. iViudisch 
Graetz wyznaczył dla żołnierzy kompanii, któraby 
się celnością strzałów najlepiej odznaczyła honorową 
nagrodę 100 złr. W tym celu wybiera każda kom 
pania oddział złożony z 22 ludzi najmłodszycn w 
słnżbie, z których każdy przy strzelaniu popisowem 
m i dać 9 strzałów z pozycyi leżącej w przecią­
gu 2 minnt, jak tego regulamin wymaga. Strzela­
nie to które się już rozpoczęło, odbywa się pod 
śoisłym nadzorem i kontrolą wyznaczonych do tego 
oficerów, którzy następnie po nkończonem strzeleniu, 
co około 20 b m. nastąpi — ogłoszą zwycięską 
w tym turnieju kompanię, a tej oprócz zaszczytu 
przypadnie jeszcze 100 złr. nagrody. Łatwo wyo­
brazić sobie jakie współzawodnictwo panuje i jaki 
niepokój ogarnia żołnierzy, kiedy po oddaniu strza­
łów, zbliżają się do tarcz, aby się przekonać ile 
też razy trafili. W przeszeszłym r< ku odniosła zwy- 
cię two 8 kompania pułku dwudziestego

Namiestnik p. Zaleski według wiadomości dzien­
ników lwowskich, wyjechał na dłuższy urlop.

Wystawa obrazów Henryka Siemiradzkiego trwa­
jąca czas jakiś w Sukiennicacach w sali zwanej 
„L m g ;erówką“, została zamkniętą.

Budowa nowego gmachu pocztowego na Ko- 
(łowem p-is^ępuje bardzo szybko. W tych aniach 
wyKończono piękną kopułę główną gmachu , wyko­
naną ze smakiem artystycznym, która wspaniale 
przedstawia się od plant i ulicy Gertrudy. .duieje 
na niej napis: „K. k. Post- und Telegrapbenamt.— 
C. k. Urząd poczt i telegrafów". Front główny bu­
dynku , którego tynkowanie zbliża się do konea, 
przedstawia się bardzo gustownie, a cały budynek 
po ukoóczenin będzie prawdziwą ozdobą tej części 
miasta.

Ruch budowlany w Krakowie, słaby w począt­
kach lata, wzmógł się znacznie. Sz< zególniej zwię 
kszył się on w ostatnich tygodniach na ulicach Sta­
rowiślnej, Wielopole, Dietla i Zielonej Magistrat wy­
dał też przed niedawnym czasem surowe rozporzą­
dzenie, dotyczące tynkuwania dawniej wykończonych 
domów, wskutek czego kilkunastn właścicieli zmu­
szonych zostało przystąpić do upiększenia zewnętrz­
nej strony swych realnośoi

2 teatru. Pomimo trwającego wczoraj przez dzień 
cały niezaośnego upału , publiczność dość liczcie 
przybyła na pierwsze przedstawienie operetki Karola 
Zellera p. t. „Wagabunda". Libretto sztuki wyko- 
nanem zostało jak g'osi afisz podług szkicu Souve 
8tre’a przez pp. Westa i Helda, — tłomaczenia zaś 
na język polski dokonał bardzo zręcznie woleć tru ­
dności wierszowauia pod rytm wesołej muzyki dr. 
Władysław Michnik. Nie tyle treść sztuki, ile jej 
osnowa interesującą jest i zabawną szczególnie dla 
polskiego słucnacza. Dosyć powiedzieć, że się widzi 
na scenie Moskali, czerkiesów i przystojne czerkieski, 
śpiewający! h. niezupełnie może nowe i oryginalne, 
lecz chociaż i znane — zawsze li^kawe i charakte­
rystyczne melodye. Kilka numerów muzyki i pełne 
numoru kuplety oklaskiwała gorąco publiczność. — 
Dźwięki walca, dominujące w każdej operetce, i tn 
ustawicznie się powtaizają, wszakże z pewnym za­
sobem życia i bezpreteusyonalnej wesołości.

Wykonanie operetki oraz wystawienie je j, z no- 
wemi dekoracjami i kostyurnami, w zupełności mo 
gło zadowolnić publiczność i przyczyni się niezawo­
dnie do powodzenia. Przedewizystkiem chóry, zaró 
wno męskie jak i żeńskie, trzymają się w ciągn ca­
łej sztuki nietylko co do śpiewu lecz i gry bardzo 
dobrze,— a praca wszystkich na najzupełniejsze za­
s łu g u j uznanie. Dzielny kierownik i dyrektor p 
J a r e c k i  skromuemi lî iz. fcnie siłami włada tak, iż 
persona] chóru śmiało popisywać się może nietylko 
w operetkach, lecz i w operach.

Oklaski i uznanie z solistów zdobyły sobie wczo­
raj pp. R a d w a n ,  K a s p r o w i c z  i W e ' g e 1 
jakby stworzona do roli, którą jej powierzoao, oraz 
pp. L a s k o w s k i ,  J e r z y n a ,  M y s z k o w s k i ,  
G a s i ó s k i  i K i c z m a n .  Szczególnie p. Laskow­
ski i pani Radwan zasobami szczerej nieprzesadzo- 
aej wesołuści bawili słuchaczłw. Duet p. Jerzyny 
z p. Kasprowicz odśpiewany był plękn;e, a kuplety 
p. Radwan i p Myszkowskiego bardzo przypadły 
do gnstn publiczności.

Dekoracya w akcie I i i  ładna i dobrze malowana 
jest czemś, co w ogóle dość rzadko u nas w id u j­
my na scenie

Do bjCOWń wybiera się w nadchodzącą nadzielę 
znaczniejsze grono o.ób z Krakowa na zabawę tań­
cującą.

Zapis. Zmarły w styczniu b. r. w Stryju Edward 
H o s c h , właściciel kilku realności w Stryju , za­
pisał na cel' dobroczynne następujące legata: a) na 
fundusz szpitala w Stryju 2.000 złr., b) na fun­
dusz szpitala w Grybowie 1,000 złr., o) na rzym. 
kat kiściół w Stryju 500 złr., d) na rzym. kat. 
kościół w Grybowie 500 złr., e) gminie Pokienicze 
kwotę 5.000 złr. z tym warunkiem, aby z procen­
tów od tej kwoty opłacane były corocznie podatki 
od pastwiska gminnego, f) gminie miasta Stryja dom 
pod 1. 72 w Stryiu z oficyną i ogrodem. Resztr kr 
pitałów, jaka po wypła sie legatów (w gotowiźnie 
kwotę 73.000 złr. Wynoszących) i po opęazeniu ko­
sztów pogrzebu pozostanie, stanowić ma fundusz, 
z którego wypłacaną być ma corocznie: a) każdo- 
ozesnemu marszałkowi Rady powiatowej w Stryju 
kw<ta 300 złr., b) na koszta nabożeństwa za du­
szę tośtatora 60 złr., c) reszta dochodów zaś roz- 
dzi- lona być ma na cele dobroczynne, według uzna­
nia knżduczesnegc marszałkc Rady powiatowej i pod 
tegoż nadzorem. Egzekutorem tego rozporządzenia 
ostatniej woli zamianował testami każdoczesnego 
marszałka Rady powiatowej atryiskiej.

Konfiskaty. Gnegdajszy numer Dziennika Pol­
skiego skonfiskowała prokuratorya za wzmiankę o 
nietaktownem postępowaniu policyi przy utrzym&nir 
porządku na ulicach podczas pobytu aroyksięcia Ru­
dolfa we Lwowie. Lwowskie D iło  uległo konfiska­
cie za artykuł o pansiawizmie w Rosyi.

Jubileusz hernaty w Rosyi. W roku bieżącym 
mija lat 250 od worowaczenia da Rosyi herbaty. 
W r. 1638 kupcy syberyjscy przywieźli carowi Mi­
chałowi Teodoiowiczowi 200 małych paozek her­
baty rh ńskiej w zamian za 100 sfcóiek sobolich. 
Na dworze w Kremlu heroata zdobyła uznanie i 
w rosu 1674 sprzedawano już ją w Moskwie. Ko­
sztowała jednak niesłychanie drogo. Stały przywóz 
herbaty z Chin do Rosyi zaczął się dopiero w r. 
1689, po zawarciu traktatu handlowego między te- 
mi państwami.

Majątek królowej Natalii Dzienuiki niemieckie
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donoszą, że osobisty majątek królowej Natalii wy­
nosi l 1/l  miliona rnbli. Są nawet i taoy, którzy 
obliczają go na 3 miliony rnbli W sumie tej nie 
mieści się jednak wartość olbrzymich dóbr królowej, 
położonych w Bessarabii. Królowa ma być wyborną 
finausistką, a swemi sprawami majątkowymi zaj­
muje się bardzo żywo. Kierunek ich powierzyła je­
dnemu z pierwszorzędnych banków wiedeńskich i 
za każdą bytnością swoją odbywa konferencye z dy­
rektorem tegoż banku. Przywiązuje zaś do n .rad 
owych taką wagę, że nawet w czasie dwudniowego 
pobytu swojego w Wiedniu po wyjeździe z Wies­
baden, mimo kłopotów ówczesnych nie zapomniała 
w zw ać do siebie swojego bankiera.

Mianowania. Minister oświaty nadał profesorowi 
gimnazyalnemu w Tarnopolu, Andrzejowi Ozyozkie- 
wiezowi, miejsce profesora przy gimnazyum realnem 
wylszt n w Brodach; profesorowi gimnazyalnemu w 
Złoczowie, Julianowi Jaworskiemu, miejsce profesora 
przy szkole realnej w Jarosław iu; profesorowi w 
Drobobyczn , Antoniemu Kwiaikuwskiemu, przv gi­
mnazyum w S try ju ; profesorowi w Tarnopolu, Pio­
trowi Lewiekiemn, przy gimnazyum we Lwowie; 
rzeczywistemu nauozycielowi w Jarosławiu, Adamo­
wi PuszczyńBkiemn, posadę nauczyciela przy gimna­
zyum w Brzeżanach ; profesorowi w Jarosławiu, Ro­
bertowi Riscbka, przy szkole realnej we Lwowie 

Dalej mianował minister rzeczywistymi nauczy­
cielami gimnazyalnymi: prowizorycznego nauczyciela 
Jaua Now aka, dla szkoły realnej w Jarosław iu; 
Leopolda Seidlera, dla szkoły realnej w Stanisławo­
wie. Wreszcie następujących suplentów: Franciszka 
Bieniasza, dla gimnazyum w Złoozowie; dra Fran­
ciszka Balickiego, dla III gimnazyum w Krakowie ; 
Jana  Chlebek, dla gimnazyum w Tarnopulu; Jana 
Dziurzyńskiego, dla szkoły realnej i gimnazyum 
wyższego w Kołomyi; Jana Halagardę , dla gimna 
zynm w Stryju ; Antoniego Jan itę , dla gimnazyum 
w Jarosław iu; Michała Jezinieokiego, dla gimna­
zyum w Tarnenolu; Władysława Lecha, dla gimna 
zynm w Tarnopolu; Szymona Matusiaka , dla niż­
szego gimnazynm w Bochni; Jana M stwija, dla 
szkoły realuej i wyższego gimnazyum w Drohoby­
czu ; Bronisława Mrawinozioa, dla gimnazyum w 
Wadowicach; Bazylego Sanata, dla gimnazyum w 
Brzeżanach; Rudolfa Szantrocha, dla gimnazynm w 
Samborze, Stanisława Schneidera, dla gimnazyum 
w Przemyślu; Stanisława Świtalskiego, dla gimna­
zjum w Złoczowie; Mieczysława Warmskiego, dla 
szkoły realnej i wyższego gimnazyum w Drohoby 
czu; Romana Zawilińskiego, dla III gimnazyum w 
Krakowie; Teofila Zosel, dla gimnazyum w Stryju.

Składki. Na lecznioę dla dzieci skrofulicznych w 
Rabce nadesłano kwotę 25 złr. 15 et, zebraną na 
zabawie dzieci odbytej u JW hr. Wodzickich w Po­
rębie Wielkiej dnia. 28 lipca b. r.

Repertoar teatralny.

W s o b o t ę  4 sierpnia: Po iaz drugi „Waga 
b u n d a ', operetka w 8 antach Zellera.

W n i e d z i e l ę  5 sierpnia „Don Cezar', ope 
retka w 3 aktach Dellingera Pierwszy występ pan 
ny Ryglewskiej, artystki - śpiewaczki teatrów war­
szawskich.

K W p o n i e d z i a ł e k  6 sierpnia: Na dochód człon­
ków chóru i orkiestry : „Baron cygański', operetka 
w 3 agiach Stranssa.

U c h a  k ą p i e l o w e .

Z Rabki. Uroczy zakątek Karpat, ujęty w ramy 
Tatr, Babiej góry i Lubonia, z którego łatwo do 
stępnych wyżyn mużna oodziennie powitać smukłe 
wieżyce Krakowa — to Rabka. Czem jest Rabka 
dla chorycb, a zwłaszcza dla skrofulicznych dzieci, 
przekonać się może tylko ten, kto tutaj przez dłuż 
szy przecitg czasn przebywa. Widział“m dziatwę tak 
chorą, że ją do kąpieli na rękach noszono, po kil­
ku tygodniach jednak poznać jej nie mogłem. Prze- 
dewszystkiem zakład leczniczy odznacza się purząd 
k'em i czystością, dzięki energii i staraniom inspe 
która zakładn p Ciborowskiego.

Następnie dodatnią stroną zakładu se dwaj mło­
dzi, ale zdolni lekarze, dr. Głuchowski lekarz za­
kładowy i dr. Piątkiewicz , który tutaj w krótkim 
czasie dał się poznać jako zdolny ohirurg. Obaj są 
wyehowańeami wszechnicy Jagielluńbkiej, a głos 
ogólny wycbwala ich jako bardzo sumiennych i 
całą duszą chorym oadauych lekarzy.

Im też głównie należy się uznanie i wdzięczność 
za pamięć o biednych Odbył się tu bowiem wie­
czorek. który przeszło 300 złr. przysporzył szpitali­
kowi dziecięcemu św Ludwika. —  Wieczorek ten 
śmiało nazwać można koncertem , pon.eważ obok 
zdolnych amatorek i amatorów wystąpiły dwie pa­
nie, które w rzędzie artystek stanąć mogą: panna
Heymau z Krakowa, uczennica Lampertiego i panna 
Romanowska, uczennica Wysockiego z Krakowa. 
Obie te panie posiadają głosy artystycznie wykształ­
cone Pierwsza z nich odśpiewaniem poważnej aryi 
z „Pnrytanów“ i „Kocham cię ' Foerstera znakomi­
cie zaprezentowała głośną na c iły świat metodę 
największego mistrza włoskiego. Panna Romanow­

ska zaś głosem świeżym i bardzo pięknym odśpie­
wała aryę z klejnotami z „Fausta" i „Skrzypki 
swatam i' Kratze. a. Część muzyczna i  deklam icyjna 
wypadła również bardzo dobrze.

Obok tych wszystkich spraw pomyślnych dyso­
nansem jest Iob teatru pulsko-russiego p. Baczyń­
skiego, który tu bawi w Rabce z Lowarzvetwem, 
złożonem z 26 osób. Teatr to z prowincjonalnych 
może najlepszy, a jednak na każdem prawie przedsta­
wieniu pustki. Niedawno odegrało towarzystwo to 
dramat w 7 obrazach p. t. „Kiliński, szewc war 
szawski.'

OjcÓW, 30 lipca. Rok bieżący rozstrzygnął sta­
nowczo o przyszłości Ojcowa jako leczniczej stacyi 
klimatycznej. Wzmagająca się Btale od lat kilku 
frekweneya osób do uroczej miejscowości dosięgła 
w roku bieżącym poważnej cyfry 700 osób. Wsku­
tek tego też niezwykły ruch i ożywienie zapano­
wały w kolonii. Największego kontyngentu gości 
dostarczyła Warszawa, oraz sąsiednie najbliższe g u ­
bernie kieleoka i kaliska Chorych i leczących się 
nie widać w Ojcowie, przybywają tu bowiem prze­
ważnie zdrowi dla odetchnięcia balsamicznem po­
wietrzem lasów ojcowskich i wypoczęcia po pracy, 
a wskutek tego Ojców zupełnie inaczej się przed­
stawia, aniżeli wiele leczniczych i kąpielowych za­
kładów. Widać wszędzie dokoła twarze czerstwe, 
wesołe, uśmiechnięte, życie towarzyskie kwitnie w 
oałej pe łn i, a cała liczna kolenia żyje z sobą we 
wzorowyoh stosunkach towarzyskich Nie ma w Oj­
cowie śladu kół i kółeczek, pewnych kolonij usiłu­
jących zaznaczać swą odrębność, które tak często 
spotkać można w innych miejscowościach, szczegól­
niej galioyjskich.

Pod względem zewnętrznej powierzchowności i 
ulepszeń Ojców uczynił w ostatnich trzeoh latach 
tak wielkie postępy, iż nie mogą go poznać ci, 
którzy tu przed kilku laty bawili. Obok hotelu „pod 
Łokietkiem' powetał nowy piękny i obszerny hotel 
„pod Kazimierzem*, a przestrzeń łączącą oba domy 
zamieniono w piękny park, gdzie goście spędzają 
całe dnie na świeżem powietrzu. Muzyka zakładowa 
ze Skały, aozkolwiek nie w zupełności, zadowala 
wymagania melomanów, przyczynia się jednak nie 
mało do urozmaicenia wrażeń. Od dwóch tygodni, 
odkąd pogoda sprzyja, na porządku dziennym są 
wycieczki do Piaskowej Skały, na Hełmową Górę, 
do słynnych grot ojcowskich, w których licznie re­
prezentowana płeć piękna nader gorliwie udział 
przyjmuje Go niedziela odbywają się w sali hotelu 
„pod Łokietkiem' zabawj tańcujące, które się cie­
szą wielkiem powodzeniem. Zjeżdża na nie liczne 
okoliczne obywatelstwo i młodzież z miast sąsie­
dnich, nierzadko także z Krakowa, — mimo to je­
dnak brak płci brzydkiej do tańca dotkli - ie czuć 
■ię daje.

Wzdychają też urocze Warszawianki do dzielnych 
Krakowiaków, którzy tu są nader mile zawsze wi­
tani jako goście mająoy coś ciekawego do opowie­
dzenia.

Jedyną ujemną stroną dla przybywających jest 
brak pomieszczenia dotkliwie czuć sie dający, lubo 
właścciel hotelu pod Kaźmierzem p. Sturm dokła­
da wszelkich “tarań. aby przybyłym zapewnić po­
mieszczenie. Mimo że wr roku bieżącym wybudo 
wano w dolinie kilka nowych will i domków, brak 
pomieszczenia dotkliwie czuć się daje i przybyli na 
zabawy goście nie rzadko na poddaszach szukać 
muszą schronienia. wp.

z podpisanych członków komisyi, bądź też na ręce 
jej przewodniczącego (w Micbalewicaob, poczta Rud­
ki). Z otuchą, że Bóg poszczęści i pobłogosławi 
zamierzonemu dziełu, przystępujemy do akcyi —  a 
dawcom łaskawym składamy już naprzód serdeczne 
staropolskie „Bóg zapłać!“

Rudki, 26 lipca 1888.
Działająca z ramienia oddziału komisys . Prze­

wodniczący Albin R ayski;  członkowie: Józef Gi- 
zowski, Bazyli Dmuchowski Adam Noel, Józef 
Oreliński.

Do wiadomości podajemy przylem, iż dotąd sub­
skrybowali pp. dr. Tadeusz Skałkowski, Józef Gre- 
liński, Albin Rayski, Piotr Gross, Exc. hr. Russoc- 
ki, Adam Noel po 50 złr., Bazyli Dmmhowski, 
Ratał Łępaowski po 10 złr., oddział Rndeńsko- 
Gródecki 300 złr. Razem 620 złr.

Dział ekonomiczny.
Przemysł fabryczny w Warszawie. Wszystkie, 

w liczbie 347 istniejące w Warszawie fabryki i za­
kłady przemysłowe, w ubiegłym 1887 roku zatru­
dniały 16.430 robotników, a wyprodukowały towa­
rów na sumę ogólną rubli 30 ,036.450; ponieważ 
zaś w roku poprzednim (1886) pomienionyeh zakia- 
dów i fabryk byłe 343 z 16 287 robotnikami i war­
tość wyprodukowanych towarów wynosiła rubli 
28,738 725, zatem w r. 1887 ilość fabryk, została 
zwiększoną o 4 które zatrudniały 143 robotników 
więcej, aniżeli w r. 1886 , a wartość produkcyi o- 
gólnej zwiększyła się o sumę 1,297.725 rs.

W r 1887 otworzono nowych f bryk i zakładów 
przemysłowych 22 przy zatrudnieniu 525 robotni 
ków, z ogólną pndukcyą na sumę 409.100 rubli. 
Zwinięto zaś 18 fabryk, zatrudniających 193 robo­
tników, z produkoyą wartości wyrobów na 326.740 
rubli.

Największa wartość wyprodukowanych towarów 
przypada na 18 fabryk maszyn i narzędzi rolniczych, 
która wynosiła 5,989.575 rs.; następnie 21 garbar 
ni wyprodukowało towaru na 4,507 380 rs.; 12 dy- 
Btylarń na 2,904.690 rs.; 18 fabryk wyrobów ko­
walskich i ślusarskich na 2,689.410 rs ; 8 fabryk 
tabaoznych na 2,430.103 r s ; 19 browarów na 
2,217 740 rs ; 10 młynów i piekarni parowych na 
1,359.329 rs.; wszelkioh innych fabryk produkcja 
wynos.ła od 784.000 rs. do najmniejszej, obliczonej 
na 2.424 rs., jaką jest odlewnia czcionek.

Przemysł tkacki w Królestwie Polskiem W 
Królestwie Polskiem znajdują się przędzalnie wełny 
i bawełny, tkalnie bawełny, fabryki dywanów, su- 
kua i kortów, tudzież lniane Wszystkich tkalni jest 
około 590, zatrudniających 47 tysięcy robotników 
i produkujących rr.oznie za 74,690.000 rs. Naj­
większa fabryka bawełniana Szejblera w Łodzi liczy
5.000 robotników; wartość jej produkcji wynosi ru ­
bli 21 ,092.000 rs. Inne fabryki wełniane produ- 
kują w takim porządku: „Zawiercie' 3 1/* miliona 
rs., Giusberga 3 miliony rs., Gajera w Łodzi
1.200.000 rs., Heintzla i Kunitzera w Widzewie 
l,2u0 .000  rs. itd. Największe fabryki wełniane pio 
duknją: Henzla w Łodzi za 31/? miliona rB.. Dit-

itela w Sosnowicach za 2,105,000 r s ,  Schoena w 
! Sielcach za 1,218.000 rs., Alerta i Sp w Łudzi 

za 1 ,650.000 rs, fabryka wełn.ans dawniej Fidlera 
teraz Nitscha i Sp w Opatówku, założona przy 
końcu zeszłego stulecia, produkuje za pół miliona rs

Fundacya stypendyjna imienia ś. p. Hen­
ryka Janki.

Komisja składkowa, uohwałą waluego zgromadze­
nia oddziału Rudeńsko-Gródeckiego mianowana, na­
desłała następnjącą odezwę do wszystkich ozłonków 
tegoż oddziału: 52gie walne zgromadzenie tegoż 
oddziału, dnia 18 lipca 1888 r. w Rudkach odbyte, 
uchwaliło jednogłośnie w sprawie uczczenia pamięci 
i zasług ś. p. Henryka J a n k i  utworzyć fundacyę 
Btypendyjną jego imienia dla nczącej się młodzieży 
polskiej.

Zgodnie też z postanowieniem zamianowało walne 
zgromadzenie komisyę z pięciu do zbierania składek 
w oddziale, polecając tejże przystąpienie natychmia­
stowe do akcyi.

W wykonaniu tego zlecenia ma zaszczyt podpi­
sana komisja odnieść się do wszystkich członków 
tegoż oddziału, a w szególności do Pana z u- 
przejmem wezwaniem do wnoszenia składek na rzeoz 
tejże fundacji —  tak sympatycznie w krajn przyję­
tej. głosami wszystkich n;ezawisłych dzienników 
krajowych.

Czem był zmarły dla oddziału i krajn, przypo­
minać uie potrzebujemy !

Toż mniemamy i tuszymy, że jak u c h w a ła  je­
dnogłośnie zapadła, lak też każdy  z cz łonków  w 
m iarę  możności swojej, pospieszy z datkiem na rzecz 
tej fu n d an y i  , której celem jest z jednej strony : u- 
w ecznić pamięć 1 imię męża cnót i zaBług niepo­
spolitych z d ru g ie i  zaś nieść pomoc młodzieży pol­
skiej w k sz ta łce n iu  się na pożytek kraju.

Datki wszelkie — i choćby najskromniejsze — 
przyjęte będą z wdzięcznością, a imiona dawców 
ogłaszane będą w Rolniku  i w dziennikach krajo­
wych. Nadsyłać je prosimy na ręce któregokolwiek

Targ bydła drobnayo. Wiedeń, dnia 2 sierpnia 
Na dzisiejszy targ dostawiono 2 474 sztuk cie­
ląt, 10.232 sztuk świń żywych, 281 sztuk świń 
zabitych, 137 sztnk owieo zabitych i 64 sztuk 
jagniąt.

Skutkiem stosunkowo nie wielkiej podaży targ był 
dosyć ożywiony i ceny poszły nieco w górę.

Płacono za cielęta zabite po 34 do 46 ct., za wy 
borowe po 48 do 50 ct ; za świnie zabite ciężkie po 
38 do 48 ct.; za zabite owce po 34 do 45 ct. za 
irilogr. bez podatku konsumcyjnego; jagnięta po 
do 11 złr. za parę.

Ostatnie wiadomości.
i

Pruska Kreuz Ztg zajmuje się znowu Pola 
kami i polskiemi aspiracyami. Przytacza fakta, 

których słuszny wysnuwa wniosek, iż dla Po- 
aków sprawa narodowa stoi ponad wszystkiem 

innem — i pisze dalej :
„W szystkie te zajścia są dowodem , że Polacy 

dzisiaj więcej niż kiedykolwiek przedtem  są go­
towi z krnąbrnością domagać się swych rzeko­
mych praw. Z żalem i rozpaczą polskiej prasy, 
że sprawę polską corai: to nowe spotykają klęski 

że wszyscy ją  zdradzili, nie zgadza się w ża­
den sposób Stanowczość, z jaką Polacy nie chcą 
nawet tam ustąpić, gdzieby to uczynić mogli i 

jaką naw et poprzednio uproszone kojcesye 
państwa, jak w sprawie nauki religii, odrzucają. 
?ie trzeba być wielkim psychologiem, ażeby so­
bie powiedzieć, że Polacy widocznie odkryli no­
wą gwiazdę, w której swą pokładają nadzieję.

„ P r z e k o n a n i e  o w y g r a n e j  z r o d z i ł o  
s i ę  u P o l a k ó w ,  j a k  t o  w i e m y  z u p e ł n i e  
n a  p e w n o  (!), z p o w o d u  d w u z n a c z n e ­
g o  s t a n o  w i s k a  R o s y  i. W ystąpienie w. ki\ 
Włodzimierza w Warszawie, pocnlebLe mowy 
dostojników rosyjskich (wygłaszać je rozpoczął 
już Skobelew) i mowa kilku rosyjskich

I nadal patrzeć będą przez palce na organizujący 
" się brygantyzm  nad granicą krajów zajętych z za­
miarem wtargnięcia do nich w celu wywołania 
ruchu powstańczego w Hercegowinie lub w san- 
dżaku nowobazarskim.

Rzym, 3 sierpnia. Pobyt I z w o l s k i e g o  w 
Szwąjcaryi n.e potr w e , jak niektóre dzienniki 
donosiły, czas dłuższy, ale nie więcej* nad d w a  
t y g o d n i e .  Na dłnższy wypoczynek nie zezwa­
lają ciągle toczące się rokowania z WatykaLem, 
które po tej krótkiej przerwie p. Izwolski podej­
mie ua nowo — a które podobno w ostatnich 
tygodniach na nowe a wcale znaczne natrafiły 
trudności.

K u r s s  t t t l e f f n i f i e z i i e
g l . l d a l  w  l a d n ó i

dnia 2 sierpnia 1888.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze 
Ausu-yacka ren ta  złota . . . .
5 Ł/0 austryacka ren ta  (marcowa) 
Akcye banku austro-węgierskiego

wywarły wielkie wrażenie na sangwinicznycn i uuuuj u
sercach polskich i wskrzesiły nadzieje, które już j Srebra . .
joehowano. Dodać do tego należy, że rosyisk- 20-t( franKOwk; za sztukę .
jolityka obecnie z całą swą ostrością skierowała Du»*ty a u s tr  acrie ■ .
iię przeciwko unitom wołyńskim i pod’askim o Panknoty bani u niemiec. za 
arządku gieckiego, a że natomiast z Po la tam ' 
rzymsko-katolickiego obrządku obchodzi się sto ­
sunkowo łagoduie. Tym sposobem wystawia Ro­
sja , wprawdzie nie w formie m rystycznie po-

100 m

Knri w wai.
M itr.

z łr et.

81 80
82 45

1111 —
96 95

'867 _
e r a 20
12? 25

: 9 74
b 80

1 60 20
•La in u c p ta  łwtw

j W y d » w c a ;
wisko Rosyi, że Polacy obecnie sądzą, iż po
wojnie rosy jsko-n iem ieck ie j zwycięzca — bez Rubryka „Nadesłane' nie Dochodzi od Redak-

Odpowiedziainy R edaktor: 

l a d  t u s z  B o m a w w i c z .

cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

NADESŁANE

względu na to, kto nim będzie — odbuduje n a  
samprzód królestwo polskie '.

Że Polacy wierzą w swą przyszłość — że 
przekonani o swej ostatecznej wygranej — praw ­
da zupełna. JeżeF wszakże Kreuz Ziy. tw ier­
dzi, że to przekonanie wypływa t  „ dwuznaczne­
go stanowiska R osyi' i że tę wiarę obudziły w N i e d y s p o z y c je  no t-łen niwie, po spożyciu me-
p V .  eh g r a ™ . ’  słówka l  k , \  . M m  »  J g S S S t ó W W a  ‘ f ó S e *

kilku dygnitarzy rosyjskich — to jest to wiel- ^ ^  
niedorzeczne kłamstwo, na którem się pozna 

każdy, kto zna usposobienie narodu Dolskiego.
Nasza wiara opiera się na naszem prawie i na 
naszej pracy — a nie na czułych słówkach czv 
to losyjskicb czy naw et prusko-nlem ieckich.

ce

> t  W * irrw ią.rar

Telegramy „Nowej Reformy"

R O Z K Ł f l D  J A Z D Y
pociągów osobowych n a  d w o r c u  g ł ó ­
w n y m  w K r a k o w i e  obliczony według 
zegara krakowskiego, —  ważny od 1 

czerw ca 1 8 8 8 .

Skutkiem burzy nastąpiła przerwa w 
komunikacyi telegraficznej na W iedeń, 
skutkiem czego możemy z wiedeńskich 
depesz tylko te zamieścić, które nas do­
szły w nocy.

59 -  ku-

19 — ku-

8 p w t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług ObBerwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 3 sierpnia.

wczoraj 
g. JC w.

dziś | dziś 
g. 6 ran o |g . 2 pop ]

Ciśnienie powietrza 
(zred. de 0°) 735 .4«m 7 3 1 ,5nun 732,1 a.m

1'emperatma 
w stopniach Celsiusza 4-17®,0 4-16® 0 4-10°,8

Kierunek i moc wiatru 
( 0 = c iB z a ,  10 burza)

WSW 1 ENE 1 WSW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 987c 96®/0 5 8 '%

Stan nieba 
0 = pog ., 10 zup. poohm.

10
burza 5 10

Lwów, 3 sierpnia. S p r o s t o w a n i e  L a e i i  
d e r b a n k u ,  jakoby n ie b y ło  z jego strony ofer- 
tv co do sfinansowania Dożyczki n a  wykupno 
piopinacyi —  polega na czystej tylko formalisiy- 
ce. O f i c y a l n i e  o f e r t a  w n i e s i o n ą  n i e  
z o s t a ł a ,  a l e  c z ł o n k o w i e  a n k i e t y  w i e ­
d z i e l i  o i s t n i e n i u  p o u f n y c h  p r o p o z y -  
c y j  b a n k  u, i b r a l i  j e w d y s k u L j i  p o d  
r o z w a g ę .

Sprawa odroczenia sesji sejmowej na grudzień 
stąd powstała, że n.ektorzy posłowi 5 będący za­
razem właścicielami gorzelń prosili marszałka, 
żeby Sejmu nie było we wrześniu, ponieważ 
przeróbka gorzelni zatrzyma ich prawdopodobnie 
w domu.

Wiedeń, 3 sierpnia. S e h o e o e r e r  ogłasza za 
pomocą swego organu, że po odsiedzeniu kary 
osiedli się w Dreźnie i starać się będzie c o b y ­
w a t e l s t w o  p r u s k o - n i e m i e c k i e .

Wiedeń, 3 sierpnia. W tutejszych kołach poli­
tycznych uważają doniesienie berlińskiej Kreuz 
Ztg , jakoby w j e s i e n i  z a n o s i ł o  s i ę  n a  
z j a z d  t r z e c h  c e s a r z ó w  w j e d n e m  z g r a ­
n i c z n y c h  m i a s t  a u s t r y a c k i c h ,  j a k o

Odchodzą z Krakowa:
Rano.

Do Wiednia: osobowy godz. 5 m 
ryerski godz. 7 m. 17.

Do Lwowa: mię3zaany godz. 6 m. 
ryerski godz. S m. 3 — osobowy godz. 10 in. 50.

Do Bonarki: mięszany godz 9 no 22.
Do Lundenburga i Wiednia: osobowy godz. 9 

m. 42.
Do Wieliczki- mięszany godz. 11 m._19.
Do Warszawy: osobowy godz. 5 m. 59 i godz. 

9 m. 42
Po południu.

Do Wiednia: osobowy godz. 3 m. 22. — ku- 
ryersk" godz. 9. m. 69.

Do Warszawy i Oświęcinu: osobowy godz. 6 
m. 52.

Do Bonarki: mięszany goaz 7 m. 17.
Do Lwowa: osobowy godz. 10

Przycnouzą do Krakowa:
R a n o

47.

2 Bonarki: mięszany godz 6 
Ze Lwowa: osobowy godz. 6 
Z aświęcimia: esobowy godz. 
Z Wiednia: kuryersk. godz. 7 

bowy godz. 10 min. 8 
Z Warszawy: kuryerski godz.

min. 24. 
min. 84.
7 min. 27.

47. — oso-m

7 m. 47.

U w a g i :  Stan barometru jest bardzo niski, nie­
omal 10 millimetrów pod normaluym przy wiatrach 
zmiennych, przeważnie z zachodnio - południowej 
strony. Niebo pnrostaje przeważnie pochmurne, od 
czasu do czasu deszcz przy ożywionym wietrze.

Wiedeń, 3 sierpnia. Ju tro  przyoędzie do W ie­
dnia k i ó l  s e r b s k i  M i i a n  w towarzystwie 
syna następcy tronu Aleksandra.

Wiedeń, 3 s ie m n a . Wyjazd a m b a s a d o r a  
n i e m i e c k i e g o  ks. R e u s s  i ambasadora ro ­
s y j s k i e g o  ks. Ł o b a n o w a - R o s t o w s k i e -  
g c  za dłuższym  urlopem z W iedn.e. uważają j a ­
ko obje w p o l e p s z e n i a  s y t u a c y i  n a  
W s c h o d z i e .

Wiedeń, 3 sierpnia. Słychać, że rząd austro- 
węgierski wystosował ponownie e n e r g i c z n ą  
n o t ę  d o  r z ą d u  c z a r n o g ó r s k i e g o  ż ą d a  
j ą c ą  ś c i ś l e j s z e g o  p r z e s t r z e g a n i a  n i e  
n a r u s z a l n o ś c i  g r a n i c y .  Nota austro-wę 
gierska ma grozić surowemi środkanu represyj- 
nem : na wypadek, jeżeii władze czarnogórskie

Po południu
Ze Lwowp: osobowe godz. 2 m. 36 i godz. 

6 m 4 — kuryersti godz. & nt. 42.
Z Borarkr: mięszany godz. 4 m 24.
Z Lundenburga i z Warszawy: osobowy godz. 
m . 22.
Z Wieliczki* mięszany godz. 7 
Z Wiednia: kuryerski godz.
-,vy godz. 10 m. 4.

9
m.
m.

39.
10  — oso

N a  p rz y s ta n k u *  Z w i e r z y n ie c .
O d o h o d  «■%.

Do Bonarki: mięszany godz. 9 m. 36 rano i 
godz. 7 m. 31 po południu.

Z Bonarki. mięszany godz. 6 m. 10 rano i 
godz. 4 m. 10 po południu

• Hrukcw, dnia 3/8.
(Bm  bieiąoego kuponu.)

Ruble papierowe roiyjikie aa 100 rubli
Barki jj mieokie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówk. d o l a .............................
6% Pożyczka krajowa gaHo. za zlr. 100 
lllt%  Pożyezka krajowa cali t. „ „ 100
5 % Obligacje indemu gal. za złr. 100 k. m. 
i l lt%  Listy M .ta *. Banku kraj. za złr. loO 
5 % Obligi komunalne . . . .  I Emie. 
4% Listy zastawne Tow. kred. ziem
4%

5%
5%
5%
5 *
4%

11 Em.

„ „ z  prem. 10 %
„ „ zwr. za 40 lai

Król. Pol. za rubli 100
likwidao. 100

L w ó w ,  d n i u  8 /8 .
(om  bieżącego kuponu.)

Akoye b»nk lup. gal. (dywid.) na złr. 200 
5 % Listy zast Tow. kred. siem. za złr. 100
4V,%   100
4 y  „ „ „ „ o fj 50 „ 100
4*/,% Listy zast. Banku kraj. „ „ 100
5% Luty r.»st. Banku bipot. gal. „ „ 100
5 % Obligacje indemn. galio. za zł. 100 m. k. 
f  ,>  Obligweye pożyczki kraj. za złr 100

\  Oblig. komun. Banka itrai. .  100

275 _  
101 -  

94 - 
8 ' 40 
92 50
98 «0 

103 25
iu 54

99 50

płaoą żądają

115 60 1 F
60 — 60 69

9 70 9 80
100 — 102 —

90 25 91 25
103 25 104 25

93 30 94 30
99 — 100 —

94 35 95
91 — 92 —

94 25 96 26
100 7b 101 50
100 70 101 50
98 50 99 4°
98 40 99 50
89 — 91 —

27»
102
95 
91 
93 50 
99 70 

104 50 
91 

101

W a r s z a w a ,  d n i a  3 /8 .
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zastawne z r 1869 za rubli 100
4% Listy likwidacyjne . . „ „ 100
5% Listy zast. War»zawy 1  Km. „ 1 0 0

5% » ” II „ „ „ 100
5% " III „ „ „ 1 0 0
5% „ » IV „ „ ,oo

W ie d e A ,  d n i a  3  8 .
Ob l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
Renta austr papii r. ab 16 % za złr.

„ „ srebrna „ » „
,, „ złota „ „

- „ „ papier, nowa „ .  —
4 % Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 100 
5% „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
5 *  „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100

„ „ 1864 bez % całe „ „ 100
„ „ 1864 bez % pół ^  „ 100

O OL
H

100
100
100
100

Obllgaoye korony węgierskiej.
4% Renta d  ita  na 1000 złr. za złr. 100
5% „ p( oierowa . , . „ „ 100
5 % Obi. w. Os' b. z 1876 w zł. ab 10% eso. 100 
Pożyezka prenn węg. po 100 złr. „ v  100

" » n ■ 5u „ „ „ 100
4 *  Losy Cieańskie (Theiss-Reg.), „ 100

pi aoa

100 70
uO — 
99 -  
97 90

&J 80 
82 45 

111 
96 95 

133 26 
139 - 
143 - 
168 60 
158 25

101 20 
> 0 85 

115 
181 26 
131 -  
124 80

100 90 
89 70 
99 26 
98 - -  
97 26 
97 20

82
82

111
97

IŁ,
13*
iU
16* 
i 58 76

101
91

115
131
131
125

Obllgaoye Indemnlzaoyjne.

io a
7t»
7%

R ckor. , 
Siedm. 
Węgier. ,

100
100
100

Różne inne pożyozki.

i  t'oz,yó ł ,  • z 1878 „
*  A*, beka jy'*. pr po 100 fran. „ 

0 % Losy tureokie pr 4u0 „ „

Listy zastawne.

4*/»% Bank krajowy galioyjski za złr. 
5 „ obi. komun.„ „
5% Banku hip. gal. i  l0<> pr. „ „
5ji „ „ „ 4e letnie . „ „
4‘/» % Boden-Oredit allg m óst. „ „
3 % Boden-Oredit allg. ost. z pr. „ „
4% Gal. Tow. krea tiem. okr. 41 „

o% (j-al. Tow, kred. ziem. stare n „
4Ł/i % Banku austr^-węgiersk. „ „
t  " n ■Banki, hip. węg. z premią ,  .

płacą żądają

ro.k. IO* 1.0 104 20
103 — 103 —
104 40 106 30

n ;l 106
"

106 70

ikę 1 120 •V, 120 75
1 106 — 107 70
1 38 95 34 20
1 20 80 20 60

100 92 50 93 50
100 99 50 99 80
100 M l 1 101 3o
100 98 75 99 25
100 100 7b 101 10
100 103 25 103 76
100 91 50 - - —
100 94 40 '4 80
100 101 26 101 60
100 101 6 . 102 15
100 100 30 100 90
100 105 50 106

Obllgaoye płcwsr^nstwa kolei

5ą. Albrechta na 300 złr. za 100
5 % Ferdynand! północ, na 300 „
41/ , #  Kar. U  Em. z 188) np 3oo „
5 % Koszyoko-Bogum. „ 2o „
4 % Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10 
4 % Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr.
4% Rudolfa w złocie . „ 200 „
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 „
3% Lomb. (Siidb.) na 500 ir . za ztusę 1 
5% Przem.-Łup. I. Em na  200 zł* za >v0
Bęt Nordosty . . „ 800 ,  „ 100

100
100
■uO
iuO
100
100
100

Budap. losy EazyliKa .
. dia handlu i przem

a* i ''D- 
na 100 złr.

. „ *0 „
ft - « 0  •
. .  20 „

Rudolfa
węgier. „

i i ,  Tiyesteńskie

40
10
6

10
20

100
50

płacą żądają

99 40 100 20

99 80 100 4
lOl 25 io: 75
81 40 82 —

89 — 90
123 75 1K 50
&9 60 100 50

14 20 145 -

99 20 99 70
98 60 99 1"

w. a. 8 80 9 —
w. a. 183 76 184 25
m. k. — — 65 75
■w a. 119 - —

w. a. 21 - - 21 40
w. a. 58 25 59
w. a. 18 10 18 50
w. a. 12 10 12 *0
w. a. 21 21 KC
w. t . 32 — i3 26
m. h 140 142 —
w a. 70 50 — —

Ortat.
dywid,

•6*- 
5 — 

13 
18 -  
3 0 -  
39*8 
ii--- 
21

Akoysbankowe.
A n g lo b an k .......................... na 200
Bankreretii W ifvs- . .
Kredyt, dla handlu i Drzem. 
Ureditbank węg. allgem. 
i * snderbank . . . .

; 0  Austro- węgierskie . . .
U n io n b a n k ......................
Galio. 3ank hipoteczny.

10 —

'.-Sb 
18-50 
7-94 
9-50 
i 94 

27 ir.
1 fr. 

16-87

100
16A
200
200
euO
100
200

słr. 109
93 50 

314 20 
307 
219 
867 
211

Akoye kolejowe.
Aifdld-Fiuma . . .  
Fe.dyi.inc^ Północą.
La -ii. Ludwika . 
Lwowsko-Czemiow-Jassy 
Koszy oko-Boguminskie .
R u d o lfa ...........................
Siedm ogrodakie . . 
SiaatseUenhahu. . ,  
Lomoardy (Sddbahn) 
Żegluga na Durniu

na 200
„ 1060 
„ 210 „ 200 
„ iOO 
„ 205 „ 200 „ 200 
b 200
. foo

złr.

■ t. *W a I
Dukaty pe<n« ta ż n e  
2u-to Frankówki . . . .
20-w M arków k i...........................
Pół-imperyn y ros.2pełn«,"ważne
Fanty sz terling i..........................
Banknoty wl. ±U

la -.tukę

Kabla papier: su n  100 satnk

płacą iądpją

- -  3

109 25
')3 90 
13 60
K — 

22o ' o 
868 -  

25

183 50 
349h 
212 75 
820 75 
142 25 
192 
18i 
.247 
100 75 
348

6 80 
9 74 

12 08 
10 07 
12 30 
48 50 

IM, 25

184 -
I.''*! — 

218 — 
221 25 
14S 25 
192 50 
180 50 
247 26 
JOl 25 
396 -

5 82 
9 75 

12 Ot. 
10 09 
12 35 
48 60 

116 76

J A K A b  H O € f l§ T ll ( 9 K an to r wym iany w K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł .  l i n i a  A — B  I U 1 Wymienia' ^loŁ^apiu^kapwę. Dostarcza nowe arknszt ku ponowę. Żleoenia uskutecznia1*odwrotną pocztą



L
an

cn
at

er
 

za 
lO

O 
sz

tu
k 

1 
zł

r.
 

XV
 

et
."

 
ii

«i
au

cu
eu

x 
za 

iw
w

16
s

z
iu

k

Nr. 177 N O W A  B E F O R M A . Kraków, 4 Sierpnia 1888.

Konwikt młouzieży
uczęszczającej du szkól publicz­
nych utrzymywanym będzie od 1 
września w kolegium ks. Pijarów
jak dotąd pod temi samemi mniej 

więcej warunkami. 1273 1 s 
Kraków, 3 sierpnia lb88.

K s. T a d e u s z  C h r o m e c k i ,
rektor kolegium ks. Pijarów.

Z początkiem eierpnia b. r. wyjdzie w  d r u -  
g i e m , p o p r a w i o n e i n  i u z u p e ł n i o -  
n e m  < v y (t& .itu , n-kładem i drukiem

księgarni 0. Z u M an d la  i Syna
w Złoczow ie

Nowa ustawa gorzelniana
przez

I i U d w l k a  T e r t i l a
e. k. nadkomisarza straży skarbowej.

Cena egzemplarza brosz, w przedpłacie 70 ct.
opraw. '/ ,  płótno „ 90 ct.

Po wyjściu dziełka z druku zostanie cena pod 
wyższoną. Przy zamówieriu uprasza dię dołą­
czyć 5 oent. na opaskę. 1274 1 3

R o z p o r z ą d z e n i e  w y k o n a w c z e  d o  
t e j  u b t a w y  jest już w druku.

K r o w i a n k ę
uznaną przez Tow. lekarzy krakowskich 
jako najlepszą, odszczególnioną na W ysta­
wie krajowej 1887 r. medalem rządowym, 

rozsyła
koncesjonowany Zukiad krowiankowy

J ó z e f a  F r e y s i n g e r a  
lekarza mejukuigo w l s i u ,

fiolę Jo zaszczepienia dwojga dzieci po 60 
cenUw, w większej lloeci znacznie taniej.

Składy w aptekach: we I.wowie pp. 
A. Sklepińskiego i J  Beiser* , w Krako­
wie K. Wiszniewskiego, w Przemyślu A. 
Mańkowskiego. 95’"’ 20 30

IMĄKĘ KOŚCIANĄ
p a r o w a n ą  lu b  k w a s e m  
s ia r k o w y m  p r e p a r o w a n ą
w najlepszym gatunku, z zaręcze­
niem 3V2 do 4°/0 azotu i 20 do 2Z°/0 
kwasu fosforowego, odznaczoną na 
wystawie krakowskiej 188? roku 
n a jw y ż w z ą  n a g r o d ą  s r e b r .  
m e d a le m  p a d s t . ,  nabyć mo­
żna s # -  po zniżonych cenach W g 
albo u pudpisanegu lub w A g e n -  
© yi d l a  R o l n i k ó w  S t .  R i -  

k u c k l e g o  w  K r a k o w i e .  
O  w c z e s n e  z a m ó w i e n i a  

u p r a s z a  s i ę .  nes 7 o
FaDijka garowa m|kl kościanej I spodlum

B. Schonberg & Frankel
ul. Mostowat N r. 35/34.

i i . g  ■ fp

| SYBUJP
| z podfosforanu wapna

(Syrop d’hypopnospn:te de Ciiaui)
a p te k a rz a  H in ry K a  B la ie n f e ld a

we Jbwowie. 108 20 o
Syrup ten j«st najlepszym środkiem le­

karskim dia osób cierpiących na p ierś,, 
a nawet i dla suchotników. Pod wpływem 
tegoż ustaje kaszel, następuje ulga w od- 
pluwaniu, usuwa się : duszność, trudność 
w oddechaniu i nocne poty Kyohły po­
wrót do zdrowia i dawnej tuszy są sku­
tkami , które sprowadza ten preparat. 

C e n a  1 z ł r .  3 0  c e n t ó w .  
Główny B k ł a d  w apteee

Henryka Biumenfeida we Lwowie.
Skład w Krakowie w apteee Rosnera.

s
Niniejszem mamy zaszczyt lwiadumic, 

że nasze ro zp o w szech n io n e  i  z 
d o b ro c i znane

P  I  W  A
jako t o :

Porter (Porterbier) w orjfg. flaszkach, 
w oryginalnych flaszkacn,

są do nabycia w składach handlowych
j  „A le"

pp.- J. Miki (Rynek g ł.) , J Kosza (ul. 
Grodzka), J. Jagusin&kiepo (ul. Floryań- 
ska), W. Mikuszewskiłjgo i A. Zygadło- 
wicza (Mały Ryut^k), I. Szklarczyka (ul. 
Szczepańska), S. E. Loeflera (ul. Mosto 
w a, L. 6 ) ,  W. Schuha (Podgórze), M. 
Męckiego (Wola Justowska). 1013 15 56 

Z poważaniem
Zarząd browaru arcyksięcia Aiorechra

w  Ź y  w o u .

1 Otrzymałem wysłaną przez pana przesył- 
za 1 złr. O l e j k u  ( e h s t c a k j u )  n a

s ł u c h  ,  k tó r ą  zamówiłem dla 35 letn ego 
1 mężczyzny, cierpiąoego na słuch. bKutek, 
jaki środek ten u tejże osoby zdzi kłar, pra­
wie cudem nazwać można. Już w 24 godzin 
jo  użyciu mógł człowiek t en,  prz°dtem zu- 
I ełnie g ł u c h y ,  słyszeć dokładnie t i k —

, t a k  zegaru ściennego z odleg. kilku metrów.
i złowiek ten , prawie jak nowo na świat 

narodzony, dziękuje panu prócz Boga za tak 
cudowną pomoc.
1075 6 10 Uniżony sługa

Gustaw Manzey w Alexanderfeld. 
Ten O l e j e k  n a  s ł u c h  wynalazcy c. 

k. sekund. Dra Schipek, jest do naby ua wra: 
l sposobem użyoia po złr. 1-50 w Krakowie 
w aptece „pod złotą głow ą-. Rynek, L3.

O g ł o  s z e n i e ,
Zaszczycona wdzięeznen? uznaniem Szanownych Obywateli w ogóle , kształcących córki 

swe w moim pensyonacie, odwołuję się nadal z ufnością do ich bezstronnej opn u , tak pod 
względem sumiennego kierownictwa mego Zakładu, jakoteż gorliwego pielęgnowania powierzo­
nych mi uczennic, w ezem środki hygieniczue, niezbędne dla zdrowia tegoczesnej generacyi, są
ściśle z troskliwością macierzyńską zachowane . , . , , ■ „•

Program pens; onatu , przesyłany interesanto i na żądanie , wyjasn a zakres nauk wyższej 
ednkacyi panienek, opartej na religijno-moralnem wychowaniu ich, z zastosowaniem do oświaty,
odpowiedniej wymogom dzisiejszego wieku. . . . .  , . . . .

Chcąc tez przyjść w pomoc młodym nauczycielkom, którym frzięcje tamuje często brak 
dokładnej znajomości jeżyka francuskiego, otwieram w Zakładzie moim osobny dwuletni kurs litera­
tury, stylu i wyższej kunwersacyi w poinienionym języku, udzielanych u zez najkompeteutmejszych 
nauczycieli francuskich , by tem sam ui ułatwić r. J zieom , poszukującym cudzoziemek wj bor 
nauczycielek Polek które pod wzgledem umiejętności języka zastąpią obcokrajowe, a odpiwie- 
dniem wychowaniem swem i pojęciem celu ped* gogicznegu dadzą lepszą rękojmię do powierzenia
im moralnego kierunku dzieci. , . . .

Osoby życząc* sobie wziąć udział w przedmiotach rzeczonego .u r s u , zechcą wcześnie 
zgłosić się do zapisu , aby na iks ich mogła być rozpoczętą równocześnie ze szkolnym kursem 
pensyonatu. który otwieram dnia 6 września b. r.

K a r o l i n a  K r y n i c k a ,  właścicielka pensyi żeńskiej. 
K r a k ó w ,  u l i c a  S z e w s k a ,  Ł .  9 ,  I I  p i ę t r o . _______________________ 1126 3 6

Y fe ma więcej bólu zębów
kto używa sławuej w świeci©, prawdziwej c. k. dostawcy dworów

Anaterynowej
w o d y  d o  u s t

.O O O O O O O O O O O O O O O O I  

Hury stein jfuitowe
zag-aniczne i wyrobu krajowego do kanałów, wychodków i t. p,

cegły i płyty szamotowe dla piekarń,
patentowany Cement Portlandzki z Witkowie,

 ̂p o sa d z k i cem entow e własnego w y ro b u , steingutowe, marmurowe 
1 i terrazzo p ap ę  dachow ą, fa rb y  do fasad  K ronste inera , piece  

kaflowe i żelazne retortow e, w azony i  o rn am e n ta  architektoniczne 
z terrakoty, miny w a ln ie ,  p ly  ty , s to ły  i k o m in k i marmurowe, 
k o lu m n y  i f ig u ry  gipsowe lub steingutow e, salonowe i kościelne.

Wielki wybór g o tow ych  p o m n ik ó w : piaskow ych, m arm uro­
wych, granitowych i syenitowych. Przyjmuje wszelkie zamówienia na roboty 
w zakres kam ieniarstwa wchodzące. 1104 15 30

Na żądanie przesyłam illustrowane cenniki pomników lub z działu 
materyałow budowlanych.

A d o l f  H o c h s t i m
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i .

Skład materyatów budowlanych, Kraków, ul. FloryaAska, 38

oooooo

Wobec wystąpień k s .  B i s m a r c k a ; w*Wec 
„Kolonizacyi“ i tego wszystkiego, co się dzieje, 

poleca się książkę :

Nasze stosunki
s p o ł e c z u o - j i  © l i t y e z n e

n a s z k i o o w a ł  z ż y c i a  
Dr. Sew eryn  B ob ińsk i.

(Str. 216 i XIL) 1926 21
Księgarnia S t u h r ’a  w  B e r l i n i e .

lepszej od wszelkich innych podobnych przetworów, jakc środek zapoh^gający bó- 
łowi zębów, ust i szy i, z równooześuem zaś użyciem

Dra Poppa proszku lub pasty na zęby
utrzynuje się ciągle zdrowe i pię» ie zęby.

Dra Poppa kit do
Dra Poppa mydło z io ło w eg g  1 *r
Cena: Woda aaaterynowa 50 cent , 1 złr. i złr. ) 40 ; Anaterynowa pasta do zębów w pu­

szkach złr. 1-22 ; aromat pasta 35 c t . ; proszek do ętów w pudełkach 63 ct., Kit 
do zębów w pudełkach 1 złr.; Mydło ziołowb 30 centów. ___

Pomocnik handlowy
do handlu delikatesów i win, z wyższem 
wykształceniem i przyjem ną powierzcho 
wnością, władający językiem polskim i 
niemieckim, zostanie przyjętym  z k ucyą 

300 do 400 -li.
Oferty pisemne /, załączeniem foto­

grafii do „Spezerei & Delicatessenhan- 
dlung „zur Stadt Krakau“ in Wien, IX. 
Wahrinperstrasse, 61. 1206 3 1

Praktykant
z ukończoną I I  klasą gimnazyalną lub 
realną, znajdzie umieszczenie w h a n ­
d lu  k o rz e n i i  w in  J .  M ich n ik a  

w R och U h . i258 3 4

R a n y  WS5Zê ie^° roc*za,u> pbnzmieula, ropic-

Ostrzega się zed kupnem fałsr,..ej anatherynowej wody, która według roz-
B . r 1 • _J ~ _l Ji:.... .I.U J.II.; .nuilasa J J?J2 n'2biuru chemicznego h«jozęściej zdrowiu szkodliwe składniki zawiera.

Główny s k ła d : W ien, 1., Bognergasse, 3.
Do n abycia : W K R A K O W IE : pp. R , iy k  apt. „pod barank iem 1*, F. Sobierajski apt. „“ od 

słońcem 1*, A, Siedlecki apt., braeia Baruc i K. W iszniewski apt., L. Rosner apt., J .  T ranezynski apt. 
E . Stockm ar apt., W ilczyński apt., F . G raiew ski apt., P. K rokiew .cz apt. J . W iśniew ski, droguerya 
w :i  u  i ’. . . .  p  A O-ria.r R racia Bii„wscv, J .  ZapTktalskr, Porębsk i i Z im ler, Ed. K rautler składW ilhelm  Fenz, I .  A. G rifa r. B racia Bilewscy. J .  Zapla alski, .
m rteryałów  apt.. w P o d g ó r z e  S kakalsk i apt.; w L W O W IE : pp M ikolasz apt., Z. Rucker, J . 
Diepes apt., J .  Beiser apt., C. Krzyżanowski apt., J .  W iew ir  ski apt., A. Sklepniski apt.; w 
l i c z e c  B. Miczyński apt., w K . z e s z o w i c a .  h E. R ybacki apt.; w N i e p o l o m  r ECh 
apt.: w D o b c z y c  a c n  J .  B iliński apr,; w S k a w i n i e  K. M ayer apt.; w M y ś l e d i c a c h  W ł. bu- 
m iński apt.; w W a d  . w i c a  : h S. K urow ski »pt.; w B o c h n i  G atty  a p t ;  . T a r n o w i e  H W ie-

- * * —• — ^  1 ^ ---------  — * Ł. Chodacki apt,. Scherfl kup,; w S a n o k u  J.  Mać
; w S u c h y  K. Czerniecki apt.; 
o w y m  S ^ c z u  Filipek apt. i J

H erdliczka aptek.; w Ż y w c u  K.' Ł azarsk i apt. i R. Jgaubow ski »pt.; w G r y b o w i e  K. Tnlszycki 
apt. c. D ę b i c y  H. Z auderer apt.; w F i l z n i e  Z. C z a jk . apt.; w B ł a ż o w i e  A. Brzes apt.; w J a ­
ś l e  A. Palch apt.; w K r o ś n i e  W P ik  apt.; w S o k o ł o w i e  A. Dauczek apu; w L e ż a j s k u  E.  
D o n k r apt.; w Ż o ł y n i  W. Podgórski apt.; -  D u k l i  S. F ieber apt.; w J  a ro  s ł a w  i u S. Rohm 
apt - w B r z e s k u  Janoszek  aptea.; w R z e s z o w i e  J .  Schaitter i Sp., S. B. Zacharski, A. K arpinski 
apt! 4 K alinow ski apt. w B u s k u  M. Z ahradn ik  apt.; w W i ś n i c z u  M. M arkiewicz apt.; 
w y m  T a r g u  K. Laur i Kwieciński apt.; w R o p c z y c a c h  M Zymiraki apt.;
K. Sporysz apt.; w G o r l i c a c h  p. Rogawski ap*.; tudzież wszyscy aptekarze, 
i galanteryjne obwodu Krakow skiego, Galicyi i B ukow iny._________________

c. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

N u b l e n i i l c e  Kro 1 U -1 4  w K r u k o w i *
naprzeciw kościoł. N P. Maryi,

I  po leca  swói w ielki sk ła d  b ie lizn y  d la  P anów , Dau, i dz iec i z rob ionej z n a jlepszego  g a - |  
I  t f u  ku p łó tn a  i s z ir tiv g u ; tak że  w ielk i sk ła d  p łó tn a , b ie lizny  sto łow ej, ręczn ików , c h u s te k l  
I  1   1 — „ ,« Uażdai iaknafti r.r, uadzv /ecza in ie  n isk ic h  eenboh. Iło nosa i szirtingu w każdej jakości, p uadzv/yczajnie niskicr 

( *  11 U i h
minsKi apt.; w w a a o w i c u c n  e u m u . jiu
rzycki i P ion, E. Rank apt.., A. Tenczyn apt., Ł. Chodacki apt.. Sc 
kiewicz gal., J . Zarewicz apt.; w B i a ł j  K :ler i J .  K olassa pt.; 
w K e n t a -  E. Soka’ski ap tik .; w Z a t o r z e  W innicki apt.; w i ł o

No-
C Ł r z  L n o w i e  

h an d le  p e rfu m ery j

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI
M. Ż E K r Z l K O W S K I E G O

w  K r a k o w ie ,  u l i c a  S ła w k o w s k a ,  Hłr. 2 2 ,

■ Kołnierzyki męskie i damskie v doskonałym 
I gatunku za tuzina złr. 120 do 1'50. ^
I Munkiety męskie i dam. za 6 pa*- z łr 1-80 do 2. 

'/ ,  tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90, 
1 -20, 1 40, 1-70 do 4 złr.

, tuzina prawdz. francuskich batystowych 
rnustek do nosa złr. 2, 2 50, 8 do 6.

*/, tuzina angiels. batyst, chustek do nosa 
z najmodniejsz. brzogami w różnych kolo­
rach ct 60, zł. 1, 1.20 do 8 
sztuka (3 i łok. albo 231/, m l dobrego 
plótns lnianego złr (i 50, 7-50, 9, 10 i 12. 
sztuka (37 tok. albo 23*/, m. i * , i ' U  - '4 '  
Bkiep.. płótno, złi. 10, 11-50, 12, 12-50, 13, 
i4 i 16
sztuka (63 ł a!bu 39 m.) \  hnlend. weby
4 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) •/„ i “/* prawdzi-

Niniejszem mam zaszczyt zwrócić nwagę Szanownej P. T. Publiczności na mój Zakład 
introligatorski, pozostający pod moim osobistym kierunkiem i nadzorem, zaopatrzony w najnowsze 
ozdobne i gustowne wyciski paryskie do okładek na książki każdego formatu jak iownież 
w wielki wybór doborowego nialaryału. . i

Podejmuję 8ię opraw książok , tek. futeMlów na adresy, dyplomy i t. d . p o  c e n a c n  
„ a k  n a j a i n i a ^ k o w  a ń s i j  C k , szczególnie przy zamówieniach w większej liosci robię 
wszelkie możliwe ustępstwa.

C en y o p ra w  b fh tio te c z n y c h :

15

30

35

45

75

25

45

50

60

25

— 4

Płotno na grzbiecie i rogach , na bokach
papier uiarm urkow y................................

Płótnu angielskie na grzbieoie i rogach, na 
bokach papier marmurkowy, z tytułem
złotym .................................................

Płótno angielskie na grzbiecie i rogach, 
papier azagrenowy lub francuski . .

Całe płótno angielskie, suchemi wyciskami, 
ty tu ł złoty

Skóra na grzbiecie i rogach , papier fran­
cuski lub płótno angielskie . . . .

W całą skórę , brzegi złocone, ze złocenia­
mi na okładce ...........................................

Najwięcej obecnie w Paryżu i Rzymie używane -prawy dzieł poważnych i  książek g o  na- 
bozeóstwa w g u ś c i e  XVI i X H I wieku, w skórę świńska eielęcą różnych kolorow lub pargainin, 
brzegi czerwone i zfote, wykonywam po cenach najumiarkowańszych.

C e n n ik  b ro sz u ro w a n ia  d z ie l :
za 1000 arkuszy 32 stron i złr. 75 cent. -  za 1000 arku»zy 16 stron, sz; t > 1 złr. 50 centów.

Przyklejana kartka liczy się za jeden arkusz, wyizynka za dwa arkusze, tablice i rysunki 
obliczam stosunkowo do wyrzynek

Polecam się łaskawym względom
M . Ż e n c z y k o w s k i ,  introligator.

< r-w Q r-iro -o -ti—tr-~o~^h4i= ^) 
T au ie  a dobre

Wina szampańskie
tudzież

Cognac mousseuse
w składzie 1240 5 10

K. Rzgcjf i Chmurskiego w Krakowie.
fr o o o o o n p-ff—ty- w.

Za oprawę juduego tomu
;i in dno- 

deoimo

złr. I et.

octayo

złr. ct.

ąuarto folio

,łr . et. złr. ct.

40
1

75

— 60 — 90

— 75 1 25

— 85 1 50

1 75 2 50

6 _
, 12 _

wego rumbursklego płótni w najlepszym 
gatunku od zł 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka */* lnianego płótna na 6 przescie-

| radeł bez szwu od *,łr 15 do 21.
| Szyfon ns bieliznę męską i damską od centów 
I 25 do 50 ot. za metr.
I S e rw e ty  różni] w iln o śc i od ®/4 do l0,4 i l , /4 
I jak najtaniej, od 1 50 , 2, 4 ?łr.
I*'jrnltury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

nsób, wybór ogromny od złr. 3-50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
|Z  szyfonu złr. 110, z haftem wzorów złr. 1-85. 
| z  dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótn z lisiwą na przodzie lub do zapina­
niu Da ramieuin, złr. 2‘50 do 3-20.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznymi 
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5. |

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro-l 
dzajach złr. 3-80, 5 1 6.

Majtki dam sK ie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1‘20, z iia-_ 

ftowan. szlarkaini złr. 180, 210 , 2 50 i 3.1 
Z barchautu gładkie złr. 160 i 1-7b. r 
Haftowane oziłobne albo okładane piką złr. 

2-50 i 2-76.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 160  no 2, z dobrego szy-l 
fonu złr. 2*50 do 8-50. |

Z haftowan. wstawkami złr. 3-56, 3 75,4 i 5.1 
Spoonice z trenami z wstawkami lub bez| 

wstawek złr. 4 50, 5, 6, 7 50 * 9. 
Spodnioe z barcuanu, gładkie złr 2 i 2-501 
Haftów, ozdobue okładane piką złr. 3-.50 i 3-851 

Kaftaniki. |
Z szyfonu zwykł- 1 złr., lepsze złr. 1-50,1 

z wstawkami haftów, od złr. 3 25 do 3-50,1 
z barchanu gładkie złi. 1*20, 1-75 i 1'^O.j 

Haft. ozdob. lub okładane piką złi 29C i 3*20.| 
Koszule męzkle.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem I 
gładkim albo z listewkami z,lr. 1‘50, 2 ,| 
2-50, 2-75 i 3.

Z dobreee płótna rumburskiego albo holend. 
złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kaleuony meZKic.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości odl 

zrr. l-2b do 1 40. I
Z dobrego cienkiego płótna od 160  do 2-50.1

Wielki wybór pończoch damskich białych ł kolorowych, jakotei mezkich skarpetek w ró'
żnych gatunkach I kolorach.

I z a  w szelk i u nas zakupiony  to w ar ręczy się , oo się  n ie  poaoba, o d b ie ram y , zam ieniam y! 
[a lb o  w y d a ja m y  za  to o a łk o w itą  nu leży tość. To dobrow olne przez  n a s  p rz y ję te  zo b o w iąran ie j■ a lD O  WV H O i . i t l i l J  LJtM Ł U ł l l k ą  IIBIDZIJSUOG. f ; r - ł « r ;  I
Idaje kaideruu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzeteJna, x że naszecenjl 

g ,j 84 êz konkurencyi. 2 wysokim szacnnk.i<>m

F i l i a :  M , B F Y K R A  i  S p ó ł k i .
■ Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej melizny I wypraw ślubnyo | 
| w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi. I
|  |pg  Sa w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosz ory8y tychże udziem się bezpłatn.e.

b a r w i
Premiowane na wystawach powszechnychw Londynie 1862, w r aryin ibeł, w V.iadnlt J, w Paryen 1878.

A
Fortepian y na raty

dla Wiednia i prowincyi,
k o n c e r to w e , s a lo n o w e , k r ó t k ie ,  o iaz  j i ia n in a  z fab ry k i g łośne j u a świem
eksportowej Gottfr. Cramer, Wilh. Mayer w Wiedniu od 380 z łr  400, 45o 
6t>0 z łr . F o rte p ia n y  z inuyeh  fabryk od 280 złr. do  850 z łr .  P ia n in a  od

Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Thiarfelder,
Wien, VII, Burggasse 7 ? 145 42 o

llnin
550, 6 - do 

zfr. do 60 1 W

Gegrimdet 1855

A K i O J i C E N “ E X P E D l T I « S

Aeltestes u. grossies Geschaft diesei Branche
W I E W ,  r i l A U ,  © t c .

Tagliehe d lr e c t e  Erpeditionen Ton A n z e ig e n , betreffend :

w  Z j a g ie w n ik a c h  p o d  K r a k o w e m
zawiadamia P. T. inżynierów i właścicieli fabryk, że po przeprowa­
dzeniu odpowiednich zmisn w wyrobie cegły ogniotrwałej, posiada 
takową, w  w y b o r o w y m  g a t n n k n  na składzie, jar również 

przyjmuje zamówienia na cegłę formową ogniotrwałą.
1208 8 10 Z a r z ą d .

A H so c ia tia n s - , C e tn p a ffn o n a - , A g e n t u r F e r a o n a b  
A r h e i te r *  S t e l l e n W o h n u n g s -  u n d  K a t t f  - G e s u c h e ,  
G eju  K u /tn  • y e r a n d e r u n g e n ,  W a a r e n - E n i p f e h l u n g e n ,  
S u K tn is a itm e n , V e r s t e ig e r u n g e n f A ttm r e rU a u fe , #pe~  
d i t i o n e n . B a n h - E m ia a io n e n ,  V e r lo s u n y e n ,  G e n e r a l -  

V e r a a tn n i i tn ig e n .  JEia e n b a h n -  u n d  S c h i f f f a lu t s -  
MHilne e tc .  e t c • e tc .

an allo Zeitungen des In- und Auslandes.
Rrumpte, diserete n. bllltge R-dienuug.

U i U a s i t n a l o s ł  e . l o s t i i f p r a n i e k l S s *  g r a t i i  u . freo .
HU. Die Entgê ennŁhm* Ton Offertbri*- 

foM fMchieht ohn* Gtbfthreu- 
bernfhnang.

Bardzo ważne Ola Pal!
]M a u l t : . J s r o j u  s 17.jzX.e3a  

d a m s k l o ł i ,
opartej na gruntowne! podstawie rysunków, oraz 
robieni* wszelkich ubiorów damskich i dziecin­
nych udziela egzaminowana w tym fachu w Wie 
dmu nauczycielka prywatna p. M aryj. K o r -  
s i d e u i , w koncesyonowanym Zakładzie Nau­
kowym przy ulic;' sw. Ge^rudy, Nr. 9, obok 
hotulu ,,Kldin‘-, gdzie też listę osób tutejszych, 
już wyuczonych i mogących poświadezjć o do­
broci nauk i, przeglądać można. — Oplata wy­
nosi za kompletne wyuczeń.e kroju podług oardzo 
praktycznej metody (pod gwarancyą) 10 złr.

T iia le ty  w Zakładzie powyższym podług 
wszelkich żurnali sporządzane, wyszczególniają 
się, przy miernych cenach umiojętnem, dokła- 
dnom i gustownem wykonaniem. 457 10 12

Z N U N 4  L O K f U j k .

,  n ia , o d iu iożen ia  i n ag n io tk i usuw a od 
stu  la t używ ana, m aść  cudow na ham bursK a wy-
łą c z n  c p raw d ziw a” n a  sk ład z ie  w a p tece  B iu ­
m enfeida we Lw ow ie. L ena 40 cn t. 98  14

Skład futer 
S. M. Armatysa i Sp.
przeniesiony został z ul. Grod kiej 

na ulicę 1193 6 6

a w .  J a n a  , W r .
(d ru g i dom od rogu z lin ii A  B).

Pożyczki hipoteczne
— — ■ — — - - ■

]
przeprowadza się pod warunkami 
bardzo korzystnemi z B a n k u  

w  W i e d n i u .
Zgłoszenia przyjmuje S a m u e l  

G ło ld f in g e r  w Krakowie, ulica 
św. Filipa, Nr. I i .  1143 10

W Podgórzu, ul. Lwowska, 312,

DOM DPP1ETB0II
z  o g r o d e m ,  1251 2 3 

2 w o ln e j r ę k i  do ap rzedan ia .
Bliższa wiadomość tamże.

:  -8==©s

(Marchand Tailleor)
5, Kraków, Grodzka, 5, S

wynonujc 1176 10 15 fi

l i r a i i n  u  mgzfiii«
tićdhig miary i najnowszej mody f  

po cenacn umiarkowanych. ^

W

W a ż n e !
T u tk i  (Gilzy) d o  p a p le r o s ó t  r, b i a ł e  
1 ż ó ł t e ,  z najlepszej francuskiej bibułk* „ le  
U onltlon**. z odpowiedniemi napisami, w 

kartonach 1264 2 3
z a  lOO s z tu k  ty tk o  H  c e n tó w  

w c. sprzedaży tytouiu i cygar 
Miuhała Karasia, Mały Rynek, 7, w Krakowie.

R e a l n o ś ć
jed n o p ię tro w a , z obszernym  ogrodem , p rzy  u l .  
B r u p n ic z e j ,  p » d  \ r .  3 0  p o ło ż o n a ,

jest z wolu ij ręki d o  s p r z e d a n ia .  
Bliższej wiadomości udzieli TomitSZ Pawik w 

domu pod Nr. 2 ,  ul Garnearska , w gndzinaoh 
od 5 do 7 popołudniu. 1241 5 8

N a jle p sz y m
Papierem na Cygareta

jest^ prawdziwy

L E  K O U B L O ii
wyrób francuski 253 25 36 

CAWLEY’A i HENRY’EG0 w Paryżu.
Osir/. : ;t ię przed podrabianiem!
Capier icu zalecają pp. Dr. J. J. Pohl, 
Dr. E. Ludwig, Dr. E. Lippmann, profeso­
rowie che nii przy Uuiwcrsytei ie w Wie­
dniu, a to dla znakomitej dobroci, abso­
lutnej czystości i dlatego, bo w papierze 
tym niema żadnych zdrswiu szkodliwych 

su b s tan cy j.____________

m

^9

p o c  O C X X X X X ? O Ó O O O O O O C X X X X X X f ;X > .

SELLER i MENASCHt
M in . F in .  D e p . ł i a n d l a  i P r z e m y s łu  St. P e t e r s b .  N r. 1 » 6 « . 

W ie d e ń  N r .  4 9 3 3 . ________  B u d a  P e s z t  S r . 1 5 3 K .

Gwarancya długole- 
ia, polegając 

świadczeniach

• • •

Broszurka w języku ^
Iskim i ruskim v L 

ła się bezpłatnie.

t  „ E X 8 I C C A T O R
£  O SU SZa  wilgoć w starych dum ach , zabezpiecza nowe od tejże, niszczy 
■ • grzybek drzewny, zabezpiecza od gnicia wszystko co z drzewa. Desinfek- 
E* tuje stajnie , obory i t. p ., zapobiega zarazie na b y d łu , zastępuje olejną 
*  farbę w wszelkich kolorach i tańszy od tejże o 50  procent
■s Inźynier-technolog d u s t a w  R i t t e r

156 67 o W a r s z a w a , K r ó l e w s k a ,  3 9 .

Pj Reprezentant na Galicyę: Zygmunt Wasilkowski, ul. Batorego, 8. i i ,
____________

w K r a k o w i e ,  p rz y  u l i c y  G r o d z k i e j ,
polecają swój bogato zaopatrzony

Ta. Tl,

Ktoby miał
ro c z n ik  „W. R e fo rm y 44 * roŁiu
1 8 S S  d o  z b y c i a ,  raczy zgłosić się 

do Admin. ,.N. Rciormy11-

pojedynczej

Z drukarni Związkowej w Krakowie.

do o k ien  ró żn e j griikofici.

L I N  1 '  I  * I I
podwójnej grubości, tak w ramach orzechowych,

jako  U:ż i p o z ła c a n y c h .  73 125 150

Kcnsolki z płytami marmurowemi i t. p.
Wielki s M  M e w  i  r a i  i  wżnycli t ta ia c te
X X X X X > O Q O O O O O O O C X X X X X X X ____________________________

K le r  z labryld Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedmtoj « ,d e . drukarui A. Szyjewsfc

Kundmachungen
von G e i n e i n d e -  und t y i n r c a s t a *  
A e i n t e r u , G u t s v e r v a l t n n g e n
etc., sowie alle behord licheu  An eigon.

Edicte, Feilbitungen,
V e r l a s s e n s c h a f t ?  - A n z e i g e n  

A u f r u f ©
w erden  auf Grund langjabriger Erfahrung 
fach gema ss unter Garantie prompter mus- 
fuhrunp b eso rg t und  lic fe rt vorschrlfts- 

maosige Belegeblatter

rudoli mosse
A n n o n e e n - E s p e d i t i u n

W i e n ,  I .  S e i l e r s t a t t e ,  X r .


